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Na prowincję tj. z przesyłką poczto­
w ą można prenum erować na Gazety N arodową  
t y l k o  r a z e m  z Tygodnikiem N iedzielnym ; je d y ­
nie miejscowi t.j. we Lwowie odbierający pre- 
numeratorowie mogą abonować Gazety Narodową  
bez Tygodnika Niedzielnego.

Ula unikiiienia przerwy w  odbieraniu 
Gazety upraszamy o jak najwcześniejsze 
przesyłanie przedpłaty.

Również upraszam y o ścisłe trzymanie 
się powyżej oznaczonych cen przedpłaty, 
dla uniknienia niepotrzebnych korespondencyj i 
wynikających ztąd kosztów przesyłki pocztowej.

Wypadki w Hiszpanii, 
u.

Mówiliśmy przedwczoraj o powodach, które zmu­
siły naród hiszpański do chwycenia za broń, i o 
głównym celo pow stania, streszczającym  się w 
tych dwóch słow ach : „Precz z Burbonami!44 Roz­
patrzm y gię dziś w możliwych skutkach obecnej 
rewolucji.

Gdyby powstańcy nie byli odnieśli zwycięztwa, co 
jednak zdaniem nietylko naszem, a ie  i  całej E u­
ropy, należało zawsze do bardzo w ątłych przy­
puszczeń — natenczas Izabella II., podpisawszy 
kilkaset nowych wyroków śmierci, a  parę  tysięcy 
dekretów, skazujących najzacniejszych mężów na 
wygnanie, więzienie lub galery, zaczęłaby była 
znów sam owładnie rządzić ze swym  Ulubieńcem  
Marforim i zakonnicą Patrocinio. Lud i arm ia były­
by w milczeniu cierpiały, lecz po jakim ś czasie krew  
Cyda, Juana de Padilla,-Miny i Riega byłaby silniej- 
szem w ich żyłach uderzyła tętnem, i jeszcze 
raz, po raz ostatni, byliby się zerwali do broni. 
Teraźniejsze powstanie upaść mogło, bo na tym 
bożym świecie wszystko jest możebne — ale że 
nowe, któreby po niem było nastąpiło, byłoby już 
ostatniem za panowania Burbonów, to już na j­
mniejszej niepodlegało wątpliwości. Że przemoc i 
gwałt w ywołują coraz większy opór, nad tem 
nie potrzebujemy się rozwodzić. W cale innego 
znaczenia nabierają wypadki hiszpańskie na wieść 
o zupełnem zwycięztwie rewolucji. Upadek powsta­
nia byłby smutnem zjawiskiem dla samych tylko Hi­
szpanów— podczas gdy jego  tryum f odegra w iel­
k ą  rolę w międzynarodowych stosunkach całej 
Europy.

Mężowie, stojący na czele teraźniejszego 
r u c h u ,‘ dzielą się na trzy stronnictwa. Pierwsi 
chcieliby po wypędzeniu Izabeli powołać na 
tron hiszpański jeźli już nie żonę, to przynaj­
mniej samego księcia Montpensier z domu Or­
leańskiego, drudzy m arzą o zaprowadzeniu re- 
p u b lik i, a ostatni, najsilniejsi, pragną powie­
rzyć koronę Ludwikowi I. z domu Braganza, 
dzisiejszema królowi Portugalii. Ze wszystkich 
tych stronnictw  republikańskie jest najsłabsze. 
Z resztą Francja, obawiając się wolnej rzeezypo- 
spolitej tuż przy swym b o k u , będzie dokładała 
wszelkich starań, aby zam ysły ultra-radykalów  nie 
zostały nwieńc-zone pomyślnym skutkiem . Więcej 
widoków powodzenia m ają za sobą zwolennicy 
księcia Montpensier. Już ta sam a okoliczność, że 
w łaśnie okręt wojenny „Villa de Madrid",^ k tóry  
z rozkazu królowej odwiózł księcia do Lizbony, 
wywiesił pierwszy sztandar rewolucji w porcie 
pod Kadyksem, daje do m yślenia, że Montpensier 
należał także do spisku. Patrząc  na tego kan­
d y d a ta , uieprzyjaźnego Napoleońskiej dynastji, 
przychodzi Ba® p y ś l  to wszystko, co rozmaite 
europejskie dzienniki mówiły dotychczas o uw ija­
niu się pruskich ajentów między hiszpańskimi de­
m okratam i. Br. Bismark lękając się Francji, 
k tóra od pewnego czasu zaczęła wobec Niemiec 
coraz groźniejszą przybierać postaw ę, p ragnął 
może zaprzątnąć ją  zamieszkami i niebezpiecznym 
kandydatem  na Pirenejskim półwyspie. W razie 
ogłoszenia księcia Montpensier królem  hiszpań­
skim , p |an pruski m ógłby sl§ P°wieść ja k  najle­
piej bo chociażby nowy ten monarcha nie wcho­
dził może zaraz na wstępie w zatar&' z domem 
Napoleonidów to jednak już ta  sama otohezność,
iż Francja na przypadek zawikłań w Europie, nie 
m ogłaby liczyć na żadną pomoc Hiszpanii, by ła­
by dla Napoleona III. niem ałą porażką-

Prócz tego kto wie, czy F r a n c j a ,  widząc jak 
wielbiciele Montpensiera nabierają z dniem każ­
dym  coraz więcej siły, Hic zechciała by jeszcze

przed wyniesieniem go na tron hiszpański, w ystą­
pić z czynną interw encją. Podobny krok m ógłby 
za sobą najfatalniejsze pociągnąć następstw a. P ru ­
sy, widząc zaprzątniętego swego współzawodnika, 
gotowe w takim razie w porozumieniu z Moskwą 
przystąpić do rozwiązania spraw y niemieckiej i 
wschodniej.

Z drugioi znów strony interw encja na ziemi 
pamiętnej z czasów Napoleona I., spotęgow ałaby 
ku Francuzom nienawiść ludu hiszpańskiego, k tó ­
ra  na szali kom binacji zaw ażyłaby nierównie w ię­
cej, aniżeli nienawiść Włochów, w yw ołana osta­
tnią w ypraw ą do Rzymu. F ran c ja  zostałaby w 
Europie sam a jedna.

Niedawno doniósł nam  telegram , że ks. Mont 
pensier zawiadomił przez jednego ze swych po­
wierników cesarza Napoleona, iż żonie swojej ze 
względu na dobro Hiszpanii, k tó ra  z F rancją  po­
winna w ścisłej żyć przyjaźni, nie pozwoli p rzy­
jąć  korony. Lecz czy książę m yślał tu i o so­
bie ? Jeżeli wiadomość ta  potwierdzi się i w tej 
drugiej części, przy której my kładziem y znak py­
tania, natenczas plany prusko-moskiewskie runą 
w jednej chwili. Berlińscy dyplomaci będą się 
mogli chyba tem pocieszać , że Francja, przypa­
trując się dziś uważnie rozwojowi wypadków na 
ościennej ziemi — zapomni na chwilę o odwe­
cie za r. 1866 i o Nadreńskich prowincjach. Lecz 
choćby pogłoska o zapewnieniach M ontpensiera 
należała do dziennikarskich wymysłów, to jeszcze 
i w tym razie nie należy uważać wyboru księcia 
za fakt spełniony. D yplom acja francuzka rozwija 
w Madrycie zanadto w ielką czynność , a przy- 
wódzcy ruchu posiadają zanadto praktycznego 
zmysłu, aby już d z iś . potrzeba się lękać podobnej 
ewentualności. Ambasador franenzki w M adry­
cie nadsyła pod tym względem uspakajające spra­
wozdania, a gabinet paryzki zajął wobec powstań­
ców tak  przychylną postawę, że już z tych dwóch 
danych można w nioskow ać, iż kandydatura ks. 
Montpensiera pozostanie na każdy w ypadek w 
znaczuej mniejszości.

Pozostaje stronnictwo trzecie, najsilniejsze, dą* 
żąee do połączenia Portugalii z H iszpanią pod 
berłem Ludwika I. Już od czasu wojny włoskiej 
z r. 1859 utrzym ywali w szyscy politycy, że Na 
poleon III. chciałby zaw rzeć śeisłe przymierze mię­
dzy romańaktemi państwami, t . j .  między Francją, 
Włochami, Hiszpanią i Portugalia, aby wobec św. 
przym ierza rozporządzać odpowiednią potęgą. In- 
teresa i geograficzne położenie tych mocarstw 
sprzyjało jego  zamysłom. Pozostaw ały jedynie 
r z ą d y , które ze względów dynastycznych nie 
chciały się łączyć z domem Napoleonidów. Po 
wypędzeniu despotów włoskich i po utworzeniu 
zjednoczonej Italii, plan napoleoński był już w po­
łowie skończony. Z H iszpanią rzeczy szły tru ­
dniej. Dziś, po zdetronizowaniu Burbonów i po 
ogłoszeniu Ludw ika I. królem Iberyjskiej federa­
cji, plan cesarza Francuzów zostałby i w drngiej 
połowie pomyślnym uwieńczony skutkiem . Wio 
si, jakkolwief^ zagniewani na F ra n c ję , będą tym 
razem wspierać dyplomację francuzką. Garibaldi 
marzył i tak już nieraz o wypędzeniu Izabeli i 
o osadzeniu na tronie hiszpańskim zięcia W ikto­
ra  Em anuela, Ludwika I. F rancja m ając z jednej 
strony zjednoczone W łochy, które za niewielkie 
ustępstw o, bo za wycofanie załogi z R zym u, 
gotowe się z nią zawsze na ściślejszym połączyć 
sojuszem, a z drugiej wolną Hiszpanię, której mo­
narcha, zostający pod wpływem napoleońskiej po­
lityki, będzie musiał to wszystko robić co mu z 
P aryża polecą, stanie naraz tak  po tężną , iż losy 
całej Europy będą zależały tylko ód jej woli. 
Zdaniem więc naszem, wypadki w Hiszpanii tak 
sie dziś kształtują, że z nieb w ypłynie albo odo­
sobnienie, albo wielka potęga Francji. D la dobra 
postępu spodziewajmy się, że nastąpi drugie.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Petersburg d . 25 . w rze śn ia .

(a/S) I  dziś zaczynam od najokropuięj'Zej k ra ­
dzieży, jaka  się odbywa w dzień biały pod ta r ­
czą władzy — rządów carskiej sprawiedliwości. 
Po długich staraniach i niezmordowanej pracy, 
połączonej aż z upodleniem krw i swych córek, 
zyskała Litwa pozwolenie założenia muzenm a r­
cheologicznego w Wilnie. W szystko co tylko p ra­
wi patrioci mogli wyszukać godnego pamięci, ja ­
ki gdzie znaleziono rzadki zabytek starożytności, 
bojąc się by niewiadomość lub nieostrożność me 
stała się przyczyną ich zaguby, kraj słał do Wilna 
pod opiekę przez rząd ustalonego i zatwierdzonego 
zakładu. Zbiory starożytności i nauk przyrodni­
czych w zrastały niesłychanie. Z Kaukazu i y- 
berji, z Kazania i z za Ałtajskich krain, z nad r  ry- 
peci i z za Dźwiny, nawet ze stepów Akerman- 
skich szły paki książek, monet dawnych lub w y­
kopalisk, kolekcje owadów lab minerałów itd. 
Kłnło to oczy m oskiew skie, że muzea nawet w 
Moskwie i Petersburgu tak  nie w zrastają z da­
rów dobrowolnych, jak to nędzne litewskie.

Postanowiono i tutaj zrobić reformy. Członków 
dawnych archeologicznej komisji wileńskiej powy- 
pędzano lub powywożono, a lada nieukom w czyno 
wniczej skórze kazano zwać się archeologami, 
numizmatykami lub przyrodoznaw cam i; polecono 
przekształcić nklad zbiorów i w ykazać, że Litwa

od potopu była praw osław ną i m oskiew ską. Za 
mianowana przez Murawiewa komisja, nieumieją- 
ca znaleźć różnicy między buzdyganem a topor­
kiem, całe zbiory rozdzieliła na trzy oddziały: 
1) russkij, który umieściła na cz e le , zajął tn 
najwięcej miejsca, a jako sanctissimum tego działu, 
pod szkłem um ieściła w łosy carycy Katarzyny II .ł 
(A to mówię na serjo). 2) Dział rusko-litewski, 
gdzie weszły litewskie i nielitew skie rzeczy, w  
których m ędrcy caratu nie umieli poznać pokre­
wieństwa z polskiemi zab y tk am i; zarówno ja k  
też wiele rzeczy nie weszło, które zostały uzna­
ne za moskiewskie lub polskie; 3) dział p rzyro­
dniczy, który tak  rozłożyli pięknie, że umiejący 
dobrze te nauki i znający przedmioty, niedomy- 
śliłby się  nawet, czy to wedle Nazimowskiego 
p a  ranMru i p a  liniejki, czy wedle jak iego  niezna­
nego naturalisty sy stem atu ; 4 ty  dział został na­
zwany „pańskim 14, i jako taki m iał uledz prze­
śladowaniu. Tam  weszły wszystkie zabytki pol­
skie lub litewskie, przypominające unię w ieczną 
z Koroną. Był to dział ogrom ny, liczebnie na j­
większy i najwięcej w art. T u  czynownicy za­
częli k raść  z pruskiego działu srebra i złota, bo 
to miatieżne. Zwalili na  kupę te  zabytki w sali 
osobnej i zaryglowali ją, by czasem duch bunto­
wniczy z nich wionąc, nie powołał wnuków do 
odpłacenia wiekowych krzywd narodu. Zam knięta 
sala jes/.eze przejmowała strachem wydział ośw iaty 
wileńskiej. Batiuszkow, obecny kurator okręgu, 
postanowił dołożyć starań  do w yw iezienia z Litwy 
tych „pańskich gratów 44. Zniósł się z Potapowem 
i po wzajeranem porozumienia postanowili wyko­
nać wolę W ieszatela i darow ać zbiory narodowe 
moskiewskiemu Rnmiancowskiemu gabinetowi s ta ­
rożytności. Minister ośw iaty w tem nic zdrożne­
go nie znalazł; więc 39 pak ogromnych z czy- 
nownikiem Nowikowem, który zajął się  w ykaza­
niem wzbronionych rzeczy, wysłano do Moskwy, 
czyli, wykradziono pamiątkom litewskim  i drogim  
wspomnieniom ojczystym. Liczni ofiarodawcy 
upomąieli się o zwrot rzeczy, złożonych w m u­
zeum wileńskiem  jako  depozyt, a niejednokro­
tnie z wyraźnem  zastrzeżeniem, że w razie znie­
sienia archeologicznej komisji rzeczy m ają przejść 
na ich potomków. Ale podania te nawet na zwró­
cenie uwagi władzy nie zasłużyły, i owszem w y­
wołały szyderstwa dziennikarstw a. Dawcom po­
wiedziano, że co raz przysłano do zbiorów pu­
blicznych, to nie je s t już pryw atną w łasnością i 
tylko rząd może tem rozporządzać. O czescy mo 
skalofile! Gdyby wam Przedlitaw ia czy Wiedeń 
zabrała wasze archiw a grodzkie i pryw atne n a ­
wet, jak to zrobiono z zabytkam i naszemi, prze- 
pelniającem i publiczną petersburgską bibliotekę, 
księgozbiór morskiego ministerstwa, lub syno­
dalną bibliotekę w Moskwie; gdyby wam muzea, 
matice i t. p. zagrabiono w biały dzień i o 150 
mil wywieziono, cobyście rzekli? A nam każą  
się pocieszać, że ulżyli ciężaru niszczenia „pań­
skich44 pam iątek  1

Smutkowi Litw y z powodu tej nowej k ra ­
dzieży wtóruje płacz i ję k  zasiekanych Czuwa- 
szów w kazańskiej gubarnii. Tam , jak donosi Go- 
łoe, są  zaburzeoia z powoda wprowadzenia władiel- 
nych zepisiej, czyli inaczej ustawnych hramot, Gwał­
ty, dokonywane u nas, zaraziły ziemskie urzą­
dzenia całej Moskwy. P o śre d n ik , bijący i na­
w racający katolika chłopa na prawosławie, morząc 
go głodem, z największą krzyw dą ludzkości, a 
podnoszony do ideału patrjoty w dziennikarstw ie, 
stał się pierwowzorem i dla sędziów pokoju w 
Moskiewszczyznie, gdzie Czuwasze dotąd jeszcze 
czczą dęby święte, ja k  to miałem sposobność 
osobiście poznać. A jak dwa slupy wody wzbu­
rzonej nie przestają się zniżać lub podwyższać, 
aż staną na jeduei równi, tak i za przemianowy- 
waniem u nas wioski Polaki na A leksandrówkę, 
odezwały się nad W ołgą w rozkazach pośredni­
ków jedierskiego powiatu zmiany nazwisk włości 
na. ich nazwiska — „podobnie, wedle Modcowekich 
Wiedomostej, jak  to za starych czasów robili n a ­
si panowie, zaludniając pustyuie przypędzonymi 
z za setek wiorst niew olnikam i.44 Aż własne sło­
wa katkowszezyzny pow tórzę, tak one brzm ią: 
K ak eto w ttarinu dieiyw ali naszi bary, zasielaja pu ­
styni prignannymi iz za sotien w iortt rabami. Skoro n 
nas Murawiew kazał budować cerkiew  w Wilnie 
na cześć swego im iennika św. M ichała, niedziw, 
ź-e i nad W ołgą Czuwaszom pośrednicy równie 
kazali na cześć swych patronów wznosić domy 
modlitw, do których Ind nie uczęszcza wcale. 
O dbierając bezprawnie u nas ziemie dla krewnych 
russkich, nauczyli tych korennych Moskali u siebie, 
gdzie nie było Polaków , odbierać grunta  u 
chłopów. Pow stających na te gw ałty Czuwaszów 
sieką  i biją, a naw et wedle Gotosa, 10 wsadzono do 
więzienia, z k tórego bodajby kiedy wyszli wolni. 
Resztę porządku zaprowadza wojsko i policja.

Rząd, pod którego okiem i opieką gw ałty 
te się dokonują, nie zwraca na nie uw agi; a 
Przedstawiciele jeg o  hulają  za grosz łzam i oku­
piony.

St. Pietiersburgskie Wiedomosti zaw iadam iają) 
że kontrolor główny T atarinow  i minister finan­
sów Reitern baw ią w W arszaw ie, przygotowując 
jak ieś plany fiuansowe na przyjazd cara-

Tymczasem zaś, w edług Inwalida russkiego, do­
stojni goście zapraszają się na obiady, daw ane 
na Zam ku łub w Łazienkach. Czemużby do 
Warszawy nie przyjeżdżać na te obiady i uczty

sardanapałskie? W szakżei to składniej, niż za 
w łasne pieniądze z olbrzymich pensyj kupować I

Ministerjnm ośw iaty wysadziło komisję, zło­
żoną z profesorów wszechnicy petersburgsk iej: 
Suchomlinowa, Bauera. Fam inzina pod przewo­
dnictwem profesora botaniki, Bekietowa, dla roz­
patrzenia podanego projektu o wszechnicy kobie­
cej. W krótce ich sprawozdanie w ykaże , ezego 
się spodziewać należy od ministerjum. Nim to je­
dnak nastąpi, zakończę list dzisiejszy tem ezem 
zacząłem, t. o złodziejstwie.

W Konstantynopolu konzul włoski dowiedział 
się z dokumentów, przysłanych przez parowiec 
rządow y „Oleg44, że w Bałakław ie, gdzie 8ył po­
chowany do czasu mężny jen era ł, A lessndro La- 
marmora, zm arły w ezasie krym skiej wojny, Mo­
skale dobrawszy się do trumny, odcięli nieboszczy­
kowi rękę, na której się zuajdyw ały kosztowno­
ści, a ani złoczyńców, ani neiętej ręk i nie znalezio­
no. Konzul więc natychmiast telegrafow ał do 
Petersburga o tem dzikiem świętokradztwie i za­
żądał zadośćuczynienia. W ątpię jednak, by po­
licja krym ska, nauczona łupić ze skóry Tatarów , 
nstraszyła się gróźb naw et Petersburga i znala­
zła winowajców. Zresztą, niedawno jeszcze w y­
rzucane trupy Polaków z  zagrabionych na pra­
wosławne kościołów katolickich , przyzw yczaiły 
oczy m oskiewskie do tego.

Czymnosci sejmowe.
Projekt wykupna propinacji.

Przyjmuję jako dane, do których zastosować się 
należy:

Potrzebę i konieczność jak najrychlejszego wyku­
pna prawa propinacji, t. j. wykupna wyłącznego prawa 
wyrobu i wyszynku wszystkich napojów spirytusowych, 
przysługującego czy to właścicielom dóbr tabularnych, 
czyli też innym bądź pojedyńczym bądź zbiorowym 
osobom.

Jeżeli wywłaszczenie dzisiejszych prawnych właści­
cieli prawa propinacji ani kosztem państwa, ani kosztem 
kraju, z przyczyn wszystkim wiadomych, uskntecznio- 
nem być nie może, to nie pozostaje inny środek prze­
prowadzenia wyknpna, jak ten, aby uprawnieni Mmi 
wspólnym dochodem propinacyjnym wykupno to dopro­
wadzili do skutkn.

Gdy dochód z prawa propinacji ma być jedynym 
funduszem, z którego spłacone być mają tak kapitał 
amortyzacyjny jakoteż należąca się od niego rent*, jest 
więc niezbędną koniecznością, aby ten doebód n rzyma- 
ny został w całej dzisiejszej swojej rozciągłości, aż do 
cza-n zupełnego przeprowadzenia wykupna. Dlatego ko­
niecznym warunkiem przedłożonego projektu jest za­
gwarantowanie przez kraj przyznanego nprawnionym 
kapitału propinacyjnego z jednej strony, z drngiej zaś 
utrzymanie kraju przy prawie i dochodach propinacyj- 
nych aż do czasu, w którym temi dochodami będzie 
mógł wypłacić całą należytość propinacyjną.

Sprawa ta, która niezaprzeczenie wielką ma donio­
słość tak społeczną jak i ekonomiczną, a przeto we­
dług tego, jak zostanie załatwioną, korzystnie łub zgu­
bcie na cały dalszy rozwój gospodarstwa krajowego 
wpłyDęć może, dotyka tak dobrze kraju całego a na­
wet i iDteresów państwa, jak i uprawnionych. Dlatego 
w każdym do tej sprawy odnoszącym się projekcie 
wzgląd mieć należy tak na prawa prywatne, jak i na 
ioteres kraju i państwa.

Zaryty projektu do wykupna prawa propinacji.
1. Prawo propinacji (w swej wyżokreślonej rozcią­

głości) będz e wykupionem w drodze wywłaszczenia,
2. Dotychczasowi właściciele prawa propinacji o- 

trzymają kapitał wykupna, wyrównywający 16razowemn 
rocznemu czystemu dochodowi z prawa wyszynku (nie 
strącając podatków, które dziś 13'/» •/, wynoszą).

Jako czysty roczny doebód z prawa wyszyDkn uwa- 
żanem będzie przecięcie z trzechletniego czjs ego ro­
cznego dochodu z tegoż prawa, przyjętego w latach 
1863, 1864 i 1865 za podstawę do wymiaru podatku do­
chodowego.

3. Na tej pod-tsw ie czysty roczny dochód z prawą 
wyszynkn obliczy i według niego kapitał wymierzy 
wysadzona do tej sprawy komisja krajowa, z pozosta­
wieniem jedDak uprawnionym do pewnego oznaczonego 
czasu prawa reklamacji, i po poprzedDiem zasięgnięcia 
zdania komisji powiatowej. Przeciw ostatecznemu orze- 
czenin komisji krajowej, a w szczególności przeciw wy­
mierzeniu kapitału wylt«Pn*’ nie będzie dopuszczoną ża­
dna reklamacja ani zażal«n'e’

4. Po o g ło s z e n iu  przez Wydział krajowy w dzien­
niku  u s t. kr., że kapitał wykupna za prawo propinacji 
wymierzony został w całym kraju, będzie kapitał ten 
w księgach hipotecznych w stanie czynnym nwidocznio- 
ny , i o d tą d  pocznie  płynąć 4V0towa reDta od takowego 
na rzecz npraw nionych , równocześnie zaś przejdzie w y­
łączne prawo propinacji w całej dzisiejszej Bwej pra­
wnej rozciągłości na własność kraju królestwa Galicji i 
Lodomerji wraz z wielkiem księztwem Krakowskiem.

5. Każdy dotychczasowy właściciel prawa propina­
cji będzie miał prawo pierwszeństwa do zadzierżawienia 
tejże we własnym majątku, za opłatą czynszu równego 
dochodowi, według którego kapitał wykupna wymie­
rzonym mu został, a to w dwóch równych półrocznych 
ratach z góry opłacanych. W ciągu tej dzierżawy wi­
nien będzie sam od niej podatek zarobkowy i dochodo­
wy opłacać, lecz jak długo w ten sposób p o d a t k i  te o- 
płscane będą, ma być renta od kapitału wolną od wszel­
kiego podatku.

Każdy właściciel ma złożyć oświadczenie, czy i na
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jak długo chce z przyznanego mu prawa pierwszeństwa 
korzystać. Jeżeli się oświadczy, iż ugodę dzierżawny 
chce zawrzeć na cały czas aż do zupełnego przeprowa­
dzenia wykupni. w kraju, to mu z wyżokreślonego 
czynszu każdego roku 5% potrącony zostanie. W razie 
zaś odmownej odpowiedzi prawo propinacji w majytku 
jego wydzierżawione będzie w drodze licytacji, przyczem 
Jednakowoż każdy z dzisiejszych właścicieli tego prawa 
będzie miał prawo pierwszeństwa do dzierżawy.

6. Cały kapitał wykupna stanowić będzie integral­
ny część dóbr tabularnych, będzie zaś reprezentowany 
w obligacjach opiewajycych na pewne kwoty, zaopatrzo­
nych liczbami bieżycemi, i w tej formie w tabuli uwido­
cznionym zostanie. Obligacje te będą każdego roku w 
kwocie, wyrównywujycej każdoczesnemu fundnszowi a- 
mortyzacyjnemu, logowane, a wylosowane gotówky spła­
cone, która do ryk uprawnionych wypłacony, lub jeżeli 
prawa trzecich osób tego nie dozwolą, do właściwego 
depozytu złożony będzie.

7. Cały kraj królestwa Galicji i Lodomerji wraz z 
wielkiem księztwem Krakowskiem, ręczy nprawnionym 
za wypłatę kapitału wykupna za prawo propinacji.

8. W celu przeprowadzenia spłaty przyznanego u- 
prawnionym kapitału wykupna, utworzony będzie pod 
nadzorem Wydziału krajowego a pod bezpośrednim za­
rządem krajowej komisji wykupna osobny fundusz umo­
rzenia.

Do kasy tej komisji wpływać będą na rzecz fnndu- 
szu umorzenia wszystkie dochody, z prawa propinacji 
pochodzące, i z tejże kasy wypłacane także będy renty, 
należące aię od kapitału wykupna. Komisja krajowa pod 
zwierzchniczym nadzorem Wydziału krajowego zajmie 
aię fruktyfikacjy wpływających do jej kas funduszów.

i*. Spłata kapitału wykupna rozpocznie się w rok 
po przejściu prawa wyszynku na własność kraju i od­
bywać się będzie co roku w miarę zasobów funduszu u- 
morzenia.

10. Przeprowadzenie wykupna prawa propinacji 
porucza się osobnej w tym celu wysadzonej komisji 
krajowej pod zwierzchniczym nadzorem Wydziału kra­
jowego.

11. Wydział krajowy, a względnie komisja krajo­
wa, upoważnione są żądać wszelkiego współdziałania od 
Wydziałów powiatowych tak przy czynnościach wymie­
rzania kapitała wykupna jak i przy zarządzie w danym 
razie odebranego prawa wyszynku.

12. C. k. władze rządowe w królestwie Galicji i L o­
domerii wraz z wielkiem księztwem Krakowskiem, uży­
czy Wydziałowi krajowemu i jego organom wszelkiej 
pomocy do przeprowadzenia i wykonania postanowień 
ustawy o wykupoie prawa propinacji.

18. Po całkowitej spłacie przyznanego uprawnio­
nym kapitału propluacyjnego, prawo propinacji jako mo­
nopol prywatny ostaje, a stanie się przedmiotem wol­
nego zarobkowania, który w drodze opodatkowania bę­
dzie mógł być obciążany na rzecz kraju lub gmin i 
powiatów. *

Ułożony na podstawie tych zarysów plan umorzenia 
Uwidocznia, i i  prawo propinaoji najdalej w 25, a przy 
pomyślnych okolicznościach i w 20 latach może być 
spłacone. Ludwik Skrzyński.

Przegląd polityczny.
Aastrja i Węgry. Urzędownie i półurzę- 

downie zaprzeczają wszędzie pogłosce, jakoby na 
zaniechanie podróży cesarskiej do Galicji wpły­
nęły  głów nie zabiegi dyplomacji moskiewskiej. 
Oprócz urzędow ego zaprzeczenia w Wiener Abend- 
po it, którego doniosłość mieliśmy już sposobność 
ocenić, w yraża się w podobnym duchn i Francuzka 
Korrespondencja. Tym czasem  dochodzą do wiado­
mości pablicznej tak ie  fakta, k tóre mimowoli na­
suw ają myśl, że owym zaprzeczeniom niekonie­
cznie w ypada bezwarunkowo dać wiarę. I  tak 
np. czytam y w B retl. Z tg .: „W berlińskich kołach 
dyplomatycznych zwrócono uw agę na to, że m ię­
dzy A ustrją a Moskwą widocznie przyszło do ja ­
k iegoś zbliżenia. Na dowód prawdziwości tego 
spostrzeżenia przytaczają zaniechanie podróży ce­
sarstw a do Galicji, dym isję Gołuchowskiego i w y­
słanie księcia Thurn-T axis dla pozdrowienia ca ­
ra  w W arszawie. To zbliżenie łączą  także z o- 
koiicznośeią, k tó rą  zauważano już oddawna, że 
rządaącym  w Austrji żywiołom uciążliw y jest 
ruch narodowościowy w ew nątrz monarchii, i 
że dlatego korzystają one z każdej sposobno­
ści, aby w ejść na inny tór. Z nając centralistów, 
łatw o uw ierzyć, że chwilowo udało im się może 
przeprowadzić rzeczywiście jakieś zbliżenie m ię­
dzy A ustrją a Moskwą. Ale to może być tylko 
efemerycznym płodem intryg dyplom atycznych, 
bo najżywotniejsze in teresa tych dwóch państw  
są  sobie wzajemnie tak  przeciw ne, że potworne 
to zbliżenie przy pierwszej próbie musi się roz­
chwiać.

„Do zbliżenia między A ustrją i Moskwą mo­
żna więc o tyle tylko przyw iązyw ać jak ieś zna­
czenie, że wpłynęło ono może na zwrot rzeczy 
w kwestji podróży cesarskiej do G alicji, i Mo­
skwa zapewne tylko tego pragnęła, bo zresztą 
®je może ono mieć żadnego realnego znaczenia. 
Moskwa osiągnęła  sw oje: cesarz nie pojedzie do 
Galicji, w ięc powie zapewne w yciągającym  do 
niej ręce dyplomatom wiedeńskim  M urzyn zro 
bił swoje, więc może sobie odejść.“

Dzienniki czeskie ciągle utrzym ują, że dr. 
H erbst ustąpi z m inisterstw a, jak  również, że 
stanowisko dr. B restla i P lenera chwieje się. Ro­
kow ania o objęcie prezydjum m inisterstwa przez 
h r. An ornego Auersperga stanowczo zostały ze­
rw ane. Przesilenie trwa ciągle, i chociaż dzienni­
ki e w iedeńskie namiętnie usiłują wmówić w o- 
pinię publiczną, że sytuacja już zupełnie wypo­
godziła się, to właśnie skw apliw ość ta i rozdra­
żnienie, z jak iem  mówią o obecnem położeniu we­
wnętrznych spraw  Austrji, są najlepszem dowo­
dem, że ferment nie ustał.

Czeskie dzienniki piszą także, i to jak za­
pew niają, na podstawie pewnych informacyj, że 
plan podróży cesarstw a do Galicji został teraz, 
Podczas pobytn ich we W ęgrzech na nowo pod­
niesiony. Odpowiedzialności za tę wiadomość nie 
możemy brać na siebie.
dla d .P ts ttr  Lloyda telegrafują z W iednia, że 
Czech aD1h ^ y ^ fe k c ji  dr. Herbstowi, nam iestnik 

i r. Kellersperg, zostanie usunięty; inne

znów dzienniki tw ierdzą, że br. K ellersperg we­
źmie tylko czterotygodniowy urlop.

D om yślają się, że na miejsce br. Kellersper- 
ga zostanie zapewne mianowany namiestnikiem 
Czech ks. Adolf A uersperg.

Kardynałow i Schw arzenbergow i, biskupom : 
budziejowickiemu, lutomierzyckiemu i królodwor- 
skiemu, i redaktorow i organu duchowieństwa cze­
skiego Blahocest wytoczono proces o zbrodnię za­
burzenia spokojności publicznej, za instrukcję dla 
duchowieństwa w spraw ie małżeństw.

Znowu zaczyna być konkordat przedmiotem 
sporu, a to w kwestji procesów przeciwko bisku­
pom. Zwolennicy konkordatu tw ierdzą, że ugo­
da ta  ze stolicą św. nie pozwala pociągania bi­
skupów do odpowiedzialności przed władze św ie­
ckie, gdy ich przeciwnicy utrzymują, że według 
ustaw zasadniczych, każdy obywatel państwa bez 
w yjątku, jakim i bez w ątpienia są i biskupi, ulega 
w sprawach, objętych państwowem ustaw odaw ­
stwem, orzeczeniom tego ustawodawstwa. A po­
nieważ okólnikiem w spraw ie ustawy o m ałżeń­
stwach cywilnych wykroczyli biskupi przeciwko 
ustawom państwowym, a nie kościelnym, więc w 
tym razie ulegają wedłng ustaw y zasadniczej o 
w ładzy sędziowskiej przepisom karnym  cywilnym. 
Z resz tą  mieli już biskupi czescy otrzymać we­
zwanie do stawienia się przed krajowym  sądem 
karnym  w Pradze.

Z powoda m ityngu na górze Żyżki w dzień 
św. W acław a przedsięwzięto już około 40 a re ­
sztowań.

Correspondent donosi, że pragska dyrekcja po­
licji urządziła na kolejach czeskich ca łą  sieć służ­
by szpiegowskiej do kontrolowania podróżnych i 
konduktorów, których podejrzywa, że rozwożą 
po kraju konfiskowane dzienniki.

W zeszłą niedzielę (27. z. m.) odbył się w 
Tyrolu m ityng katolicki. Wzięło w nim udział 
k ilka tysięcy agitacjam i klerykalnem i roznam ięt- 
nionego ludu.

Sejm styryjski m a być zamknięty d. 5. b. m.
W poniedziałek dnia 28. zm. została sesja 

sejmu zagrzebskiego odroczoną na czas n ieogra­
niczony.

W sejm ie peazteńskim postawiono wniosek, 
aby wyrażono kom isji regnikolarnej podziękowa­
nie za przyprowadzenie do skutku ugody z Kro- 
acją. Zwyczajem parlam entarnym  wykonano to 
przez powstanie z miejsc. Izba niższa w Peszcie 
zajmuje się obecnie zniesieniem dziesięciny od 
dochodu z winnic. Jest to przywilej, bardzo po­
krew ny z kw estją  propinacyjną, dlatego także 
bardzo niesporo idzie jego  załatwienie.

Przeciwni ugodzie z W ęgram i posłowie sej­
mu zagrzebskiego poskładali mandaty. Na ich 
miejsce rozpisane zostaną w ybory uzupełniające.

F r a n c ja .  Urzędowy wojskowy organ fran- 
euzki, Moniuur de l'Armie ogłasza teraz cały sze­
reg artykułów, w których z fachową znajomością 
rzeczy i szczegółowo wykazane są  błędy stra te­
giczne Prnsaków  w kam panii z r. 1866. Pow oła­
ny dziennik konstatuje, że rezultaty czynności an- 
strjaekieji intendantury wojskowej, niezwyczajna 
troskliw ość w utrzymaniu związków kolejowych 
i telegraficznych, inteligencja wielu oficerów i bo­
haterstwo dowódzców korpusu, obok zapam iętałej 
odw agi żołnierzy, dozwoliłyby były austrjackim  
wojskom na głowę pobić Prusaków  bez wielkich 
wytężeń, gdyby nie niesłychana niedołężność i 
nieadolność naczelnego dowództwa.

L ayalette nie zostanie może po Benedettim 
ambasadorem  francuzkim w Berlinie. W ięcej 9zans 
ma m argrabia Cadore.

L'E tendard  zaprzecza, aby między francuzki- 
mi dyplom atam i m iały zajść wkrótce jak iek o l­
w iek zmiany.

Ambasador hiszpański w Paryżu jest od kil- 
kn dni bez żadnych urzędow ych doniesień. J a k ­
kolwiek dowiedział się już  na innej drodze o zwy- 
cięztwie rewolucji, wszelako nie traci on jeszcze 
znpełnie nadziei i pociesza się tem, że między 
stronnictwami rozpocznie się w krótce walka, któ­
ra  co najmniej musi się skończyć rejencją i w y­
niesieniem na tron księcia Asturji.

Minister Rouher nam aw iał c e sa rz a , aby ja k  
najśpieszniej w racał do P a ry ż a , lecz Napoleon 
nie chciał odstąpić od pierwotnego zam iaru. Do 
P aryża przybędzie on dopiero d. 10. października.

Mówią, że Napoleon w id ząc , jak  liberalizm 
wziął górę w Hiszpanii, czuje się zmuszonym n a ­
dać więcej wolności swemn narodowi — dlatego 
spodziewają się znacznych zmian w dotychcza 
sowym systemie rządowym .

0  hr. W alewskim, k tóry  tknięty apopleksją, 
umarł w Strassburgu, w yraża się temi słowy p. 
T h ie r s : H rabia posiadał praw y charakter. Z tego 
powodu nie utracił on żadnego ze swych licznych 
p rz y ja c ió ł, bo każdemu dochował w iary. Jak o  
liberalny im perjalista był następcą Mornego, i cho­
ciaż nie posiadał może tyle w p ływ u , to w 
każdym  razie nierównie więcej przekonań aniżeli 
jego poprzednik. W rzeczach w ażniejszych, nie- 
dających się obliczyć na godziny, szczycił on się 
daleko sięgającemi poglądami. Zato w codzien­
nej polityce był bardzo niepraktycznym . Nie był 
on nadzwyczaj wykształconym, ale za to bar­
dzo biegłym w ogólnych spraw ach politycznych. 
Przed ogłoszeniem liberalnego listu z d. 19. s ty ­
cznia r. 1867, pracował przez 14 dni z N apo­
leonem w Compićgne, a programowi, który w tym 
liście był nakreślony, pozostał wiernym do koń­
ca życia1*.

Hiszpania. Pisząc dzisiejszy wstępny arty ­
kuł, nie przeczuwaliśmy, t e  powstanie skończy 
się tak  prędko zupełnem zwycięztwem. Z M adry­
tu nadeszły następujące trzy telegram y :

„M adryt dnia 27. września. Powstańcy w y­
słali z pod Perrol jeden okręt do Lizbony dla 
zaknpienia tam  broni. Pnłkownik Cebałlos, nale­
żący do arm ii m argrabiego Novaliches, kazał pe­
w nego prefekta, który był zwolennikiem unii li­
beralnej, rozstrzelać bez sądu. W ypadek ten w y­
wołał wielkie oburzenie. Wojsko gromadzi się u 
brzegów rzeki Quadalquivir. Pułkow nik powstań­
ców, Baldricb w ylądow ał z wojskiem w Katalonii 
w pobliżu Vinaroz. W całej Katalonii panuje wiel­
kie wzburzenie.

„M adryt dnia 29. września. W Bejar po­

wstańcy odparli już k ilk a  zaczepek. Pow stańcy 
pod Serranem  trzym ają w swym ręku praw y 
brzeg rzeki Q uadalquivir, i zajm ują silne stano 
wisko przy moście. W ojsko rządow e odebrało 
rozkaz uderzenia dzisiaj. S ą d z ą , że przepraw a 
przez most będzie stanowczą w tej bitwie. Listy 
z Ferro! donoszą: Rząd kazał opuścić cytadelę 
San F elipe , k tó rą  zaraz powstańcy zajęli. Nowe 
oddziały pojawiły się w Murcji, Gallicji, K atalo­
nii i W alencji. W Loja ogłoszono pronuncia- 
miento.

„Madryt dnia 29. września w nocy. W ojsko 
m arszałka Novaliches połączyło się z wojskiem 
Serrana. Ten ostatni posuwa się na M adryt. Nu- 
yaliches padł raniony. W stolicy ogłoszono bez 
w alki pronunciamiento. W ładza spoczywa w ręku 
junty rewolncyjnej, złożonej ze stronników unii li­
beralnej. P rogressiśei i dem okraci zdają się jej 
być przeciwni. Jenera ł Rodeyolano urzęduje jako 
jeneralny kapitan Madrytu. M inister Concha 
um knął. Prim  przybędzie lada chwili. Hr. Gir- 
genti jest na wolnej stopie, i nie został ranny."

Dodajmy do tego wiadomości, podane we 
wczorajszym naszym telegram ie o uzbrojeniu lu­
dności w M adrycie, o rozpisaniu powszechnego 
głosowania i o mianowaniu nowych urzędników, 
a otrzymany zakończenie powstania.

W alka cała ukończyła się prawie bez krw i 
rozlewu. Jedno przypuszczenie nasze, t. j. że H i­
szpania nie ogłasza rzeczypospoUtej, spraw dza 
się do tej chwili, ponieważ paryzka la P r m e  do ­
nosi, że rząd prowizoryczny odrzucił republikań­
ską  formę rządu. A więc pozostaje albo Mont- 
pensier, albo Dom Ludwik I., król portngal9ki.

O bitwie w Santander podaje hiszpański 
dziennik nasiępujące szczegóły: Około godziny
1. powstańcy, liczący 1800 ludzi, między którym i 
było 600 źle uzbrojonych wieśniaków, zostali za­
atakowani przez 4.200 żołnierzy. Około kościoła 
katedralnego postawiono trzy barykady, i tu 
w alka toczyła się półtrzeciej godziny. Króle­
w scy mieli 380 w zabitych, między którym i 21 
oficerów, dwóch jenerałów  gwardji i dwóch pułko­
wników jeneralnego sztabu. Adjutant królowej, 
brygadjer M agenys otrzym ał niebezpieczny po­
strzał w nogę. Powstańcy udali się o godzinie 
4. na  statki, stojące w porcie. Mieli oni blizko 
100 w rannych i zabitych. W ojska królew skie nie 
m ogły się jednak  długo utrzym ać w Santander, 
i już dnia 26. z. m. miasto napowrót wpadło 
w ręce powstańców.

Paryzki le Temps utrzymuje wbrew pół urzę­
dowym zaprzeczeniom , że królowa Izabela wi­
działa się na parę dni przed opuszczeuiem ziemi 
hiszpańskiej z cesarzow ą Eugenią. Schadzka n a ­
stąpiła wśród nocy w willi cesarzowej. Królowa 
była  przebrana. Izabela mówiła Eugenii o swo­
ich cierpieniach, poczem obie dam y długo p łaka­
ły, lecz mimo to łzy ich nie skłoniły  Napoleona 
III. do w ystąpienia w obronie upadającego tro­
nu. W iadomo, że Izabela żądała  od przedstaw i­
cieli prowincji Baksów, aby ludność cała zechcia­
ła  się uzbroić_ dla bronienia jej dynastji. 
Prezydent junty odpowiedział na to tem i słowy 
„Junta uczyni wszystko, aby na każdy wypadek 
bronić osoby królowej, lecz dotychczas tylko Obie 
K astylie w ybierały zawsze królów hiszpańskich, 
a Baskowie musieli ich przyjmować." Odpowiedź 
ta  m iała na królowej bardzo głębokie zrobić w ra­
żenie.

Neue f r .  Presie otrzym ała z Bajonny telegram  
tej t re ś c i : „Królowa Izabella, eskortow ana przez 
helebardzistów, przekroczyła granicę franeuzką i 
p rzybyła o godzinie pół do 3ciej do B iarritz dnia 
30. września. Z cesarzem rozm aw iała ona blisko 
dwadzieścia minnt, poczem w yjechała do Bajonny. 
W  powozie królowej znajdowali się Marfori i 
Bravo. Królowa będzie mieszkała w cesarskim  
zamku w Pau."

Między nieszczęściami, k tóre w ostatnim ty ­
godniu krzyżow ały najwięcej plany m arszałka 
Conchy, był zupełny brak pieniędzy. Pow stańcy 
pozabierali prowincjonalne kasy, a w M adrycie 
były takie pustki, że rząd  nie miał naw et czem 
płacić wiernych żołnierzy i urzędników.

Hzym. W edłng Liberte, pełnomocnik francnz- 
ki przy stolicy apostolskiej, hr. Armand, zaw iado­
mił kardynała Antonellego w skutek poleceń o- 
trzym anycb z Paryża, że w pobliżu kościoła Ban 
Giovanni di Fiorituri znajduje się zakopana zna­
czna ilość broni. Poszukiw ania, robione przez 
rzym ską policję, nie pozostały bez sku tku , gdyż 
we wskazanem miejscu znaleziono dwieście obo­
siecznych bagnetów  i dwadzieścia skrzyń napeł­
nionych sztyletam i. Okazuje się z tego faktu ,

i'a k  w Paryżu czuw ają nad bezpieczeństwem 
*iusa IX.

Do Civittavecchii nadwożą ciągle z Tulonu 
broń, amunicję i inne rzeczy, potrzebne dla fran- 
cuzkich żołnierzy.

Oiornale di Roma donosi, że na jaw nym  kon- 
systorzu z dnia 24. września papież nadał k a r­
dynalskie kapelusze F errarem u i B arilem u, k tó­
rzy byli mianowani jeszcze 13. maja b. r.

Knrja rzym ska nie rozpaczała do ostatniej 
chwili o losie Izabelli II. Nuncjusz papiezki, u 
rzędnjący w M adrycie, zapewniał w swych dzien­
nych spraw ozdaniach, że dzięki gorliwości du­
chowieństwa i waleczności armii królewskiej, po­
wstanie ma się ku schyłkowi. Co też powiedzą 
dziś w Rzymie na wieść o utworzeniu się w Ma­
drycie rządu narodowego ?

Z ie m ie  polskie. Car A leksander przybył 
do W arszaw y dnia 29. września o godzinie l l e j  
w nocy. Urzędowe telegram y m ów ią, że zapał 
ludności był nie do opisania. Na dworcu kolei 
przyjmowały go w ładze wojskowe i cywilne. Car 
wysiadł w Łazienkach. Całe miasto było ozdo­
bione sztandaram i a wieczór iluminowano. W ięcej 
szczegółów nie przyniosły nam jeszcze dzienniki. 
Do telegram ów  tych potrzeba dodać krótki ko­
m entarz: że wszystko stało się po ukazie, i że 
nie m ieszkańcy W arszaw y, lecz policyjni ajenci 
przyjmowali z zapałem swego samodzierzcę.

W s c h ó d . Do Corresp. H avai-B ullier te leg ra­
fują z Carogrodu, że Fuad-basza, nie tracąc sw e­
go dotychczasowego ty tu łu , otrzyma urlop na 
czas nieograniczny, i że minister ośw iaty, Saw fet-

basza, zostanie zam ianowany prowizorycznie mi­
nistrem spraw  zagranicznych.

K r o n i k a .
— W alne zg ro m ad zen ie  T o w a rz y s tw a  o g ro d n i­

czo -sad o w n iczeg o  odbędzie się na dniu 9. październi­
ka b. r>, to jest w piętek o 4tej godzinie popołudnia 
w małej sali ratuszowej. Zaprasza się przeto wszystkich 
PT. członków tego Towarzystwa, ażeby jak najliczniej 
zgromadzić się chcieli.

Lwów d. 2. października 1868.
Od zarządu Towarzystwa ogrodniczo-sadowniczego.

— M ianow ania . W skutek przedstawienia ks. ple­
bana w Wesołej nadała Rada szkolna krajowa posadę 
rzeczywistego nanczyciela przy tamtejszej szkole Jano­
wi Wasupgowi tymczasowemu, nauczyoielowi tejże szkoły.

W skutek przedstawienia komitetu szkolnego w Rych- 
cicacb, nadała Rada szkolna krajowa posadę rzeczywi­
stego nauczyciela przy tamtejszej szkole tymczasowemu 
nauczycielowi tejże szkoły, Karolowi Rybotyckiemu.

W skutek przedstawienia gminy Olehowca nadała 
Rada szkolna krajowa posadę nauczyciela przy tamtej­
szej szkole trywialnej Julianowi Makohońskiemu, nau­
czycielowi w Krzywem.

Rada szkolna krajowa nadała posadę nanczyciela 
przy III. szkole głównej w Krakowie z płacę rocznę 
367 złr. nauczycielowi tejże szkoły, Alojzemu Skoczko­
wi, a opróżniona po nim posadę z płacę rocznę 315 złr. 
Józefowi Żędzianowskiemu, nauczycielowi przy szkole 
głównej w Ketach.

— P o ża r . Wczoraj wieczorem wszczęł się ogień w 
kominie domu pod 1. 220 przy nlicy Ruskiej. Ściana 
komina była pęknięta i płomienie uchwyciły dach. Spie­
szny ratunek straży ogniowej nie dopuścił dalszego roz­
szerzenia się ognia, który groził wielkiem niebezpie­
czeństwem całej Zarwanicy.

— P o zaw c zo ra jsze  b u rd y  u liczne w organie uli­
cy (jak się Dziennik Lwowski sam z przechwałkę nazywał) 
nie wywołały ani słowa potępienia. Owszem, dzisiaj stara 
się je usprawiedliwić kłamstwem, iż to był odwet za za­
czepkę ze strony żydów. Zaczepki nie było. Jest to cechą 
naszej pseudodemokracji. Motłoch nliczny napada na domy, 
zamieszkałe przez żydów, napada na świętynię żydo­
wską i wybija okna kamieniami, a organ ulicy nie chce 
czy nie śmie ani słowa przeciw temu powiedzieć, aby 
się nie narazić swemu stronnictw u! Wczoraj znowu za­
nosiło się na podobne, obrzydliwe ekscesa. Motłoch uli 
czny, raz zasmakowawszy w bezkarnem wybijaniu żydom 
okien, zbierał się znowu z wieczora, aby dalej bnlać w 
łotrowskiem rzemiośle. Ale w ulicach, zamieszkanych 
przez żydów, zebrały się do odpory gotowe tłumy ży- 
dowstwa, co spostrzegłszy bohaterski motłocb uliczny 
cofnęł się i powoli rozszedł.

Motłocb ten nliczny składał się pozawczoraj i wczo­
raj przeważnie z terminatorów rzemieślniczych. Głównie 
więc od pp. właścicieli warstatów zależałoby, utrzymać 
w ryzie swyoh chłopców terminujęcych. W tym celu 
burmistrz rozesłał do wszystkich stowarzyszeń rzemieśl­
niczych kurendę, wzywajęcę do czuwania nad termina­
torami.

— ( '.* )  S ta n is ła w ó w  dnia 1. września. Zapewne 
dziwiliście się, nieotrzymując dotychczas koresponden- 
cyj o strasznym pożarze w Stanisławowie. Leaz trudno 
było pisać z pośród gruzów dymięcych się tak, że na­
wet dziś jeszcze potrzeba było długiej mozoły, nim zdo­
łałem znaleźć świstek papieru i pióro, aby choć kilko­
ma słowy uzupełnić poprzednie doniesienie wasze o tu ­
tejszej katastrofie.

Jak  donosiliście, wybuchł pożar dnia 28. z, m. po 
godzinie 2. z południa, w domn przy nlicy Lipowej po­
łożonym. Przyczynę pożaru były powidła, które obok 
jakiejś komórki smażono. Kto smażył, to dotąd nie­
wyjaśnione, gdyż w miejscu, gdzie ogień wybuchł, mie­
szka dwóch właścicieli realności obok siebie, którzy 
nawzajem smażenie tych nieszczęsnych powideł sobie 
zarzucają. Okoliczności jednak są takie, że prawda nie 
da się długo ukrywać, dlatego wstrzymuję się od wszel­
kiego przedwczesnego sądu i podejrzywań.

Jak  powiedziałem, wybuchł pożar po godzinie 2. z 
południa, a we dwie godziny później stała połowa miasta 
w płomieniach. Ratunku nie było żadnego, bo i żaden 
być nie mógł, gdy tak prędko na przeszło stu punktach 
gorzało. Przyczyną tego był nadzwyczajny wiatr, któ­
ry w kierunku z południowo-zachodniego ku północno- 
wsehodniemn wiał jak najgwałtowniej i szerzył prąd po­
żaru na ukos przez miasto, od miejsca wybuchu ku 
dworcowi kolei żelaznej. Gdyby w pierwszej chwili, tj. 
w pierwszej półgodzinie pożarn był należyty ratunek, 
to kto wie czylibyśmy nie byli uszli nieszczęścia. Lecz 
niestety! sikawki miejskie przybyły bez wody i zna­
cznie późno; zanim ich użyto, nie było już mow; o mo­
żności ratunku.

Części miasta, które zgorzały, były najpiękniejsze- 
mi i najbogatszemu I tak spłonęła połowa nlicy L ipo­
wej, połowa ulicy Szerokiej, od miejsca gdzie styka się 
z nlicę Lipową, aż po ulicę Opryszowiecką, ogromne bo 
dwakroć sto tysięcy wartujące kamienice Cbane Landy, 
hotel Europejski, ulica Tyśmienicka aż do domn pod 
Gwiazdę, cała ulica Zabłotowska, Krzywa, z jedynym 
wyjątkiem blachę pokrytego młyna parowego, cały Ry­
nek hez wyjątku, początek ulicy Halickiej, dwie ulioe 
żydowskie, setkami najbiedniejszych rodzin żydow­
skich zamieszkałe, kościół ormiański wraz z probostwem, 
cztery ogromne synagogi, sąd cywilny do szczętu z 
wszystkiemi aktami, z wyjątkiem szafy, w której są 
zachowane dokumenta, w osobnem zamknięcia (besondere 
Sperre) trzymane, a którą uratował radzca Pressen, i z 
Wyjątkiem sądu powiatowego, który wraz z tabulą ura­
tował szef tego sądu, radzca Przysiecki, biura Wydzia­
łu powiatowego, ratusz, oba notarjaty z aktami, komen­
da werbownicza z aktami, piekarnia wojskowa i t. d. 
Jednem słowem, do 300 domów, między temi prawie 
połowa kamienice, z których każdą przeciętnie najmniej 
na 10.000 złr. szacować można. Pożar zaś był tak sil­
ny, że pochłonął nietylko dachy, ale i sufity w kamie­
nicach, do samego dołu, tak, że dziś z wyjątkiem k il­
ka, w których uratowano sufity, nie pozostało ze spa­
lonych budynków nic więcej, jak  cztery ściany ogniem 
strawione. Nawet sklepy, zwykle dobrze zaopatrzone, 
nie uszły k lęsk i; albowiem, prócz sklepów w hotelu 
Europejskim, w kamienicy kasynowej i w jednej w ryn­
ku, dalej prócz sklepów w kilku kamienicach ogniem 
nietkniętych, zgorzały reszta wszystkie do szczętu.

Cóż powiedzieć o ogromie pożarn więcej jeszcze, 
jak to, że kanał drewniany, ziemią nakryty, na Świń­
skiej targowicy, i mostki, również ziemią nakryte, zgo­
rzały wszędzie, gdzie ogień przechodził. Jeżeli zaś dę
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tego wszystkiego dodamy jeszcze stratę w ruchomościach, 
które w wielu domach tak. spłonęły, że mieszkańcy, 
mimo że to było w dzień, ledwie z życiem uciekać 
mogli — będziemy mieć dopiero słabe wyobrażenie o 
całym ogromie tej klęski, gdyż całą jej doniosłość mo­
że pojęć tylko ten, kto był jej świadkiem.

Cyfrę szkody w budynkach trudno dziś podać, lecz 
pewnie mniejszą oa 3 milionów złr. nie będzie, nie li­
cząc szkody kolosalnej, z spalenia się aktów sądowych 
wynikłej

Co do osób, które przy tym pożarze życie postra­
dały, to dotychczas naliczono trz y ; kto wie jednak, ile 
odkryją grnzf , które zalegają * wnętrze każdej ka­
mienicy.

Nim pożar zupełnie stłumionym zostanie, potrwa 
jeszcze dni parę, gdj ź tleia raDadnięte sufity i podłogi 
w ponród g ruzów; ratusz zas pewnie będzie wewnątrz 
palił się z tydzień, nim spłoną wszystkie wiązania i 
wewnętrzne kryjówki, do których w żaden sposób do­
stać się nie można.

— T rrm n a  bezp ieczeństw a , wynaleziona w New- 
dersey, zwróciła na siebie uwagę, a wymyślił ją Nie­
miec Wester. Jeśliby ladzie używać chcieli takich tru­
mien, to prawaopodoDnie nikt pochowany w letargu nie 
byłby stracony dla świata. Trumna bowiem zaopatrzo­
na jest w dzwonek i zapasy żywności; dla powietrza zaś 
wyprowadzony z niej jest cylinder czyli komin nad zie­
mię. Ktu się nie dodzwoni o ratunek i zje co mu zosta­
wiono na popas w diodze z pod ziemi nad ziemię, ten 
może wyleżć kominem, w którym drabinka da się urzą­
dzić. Ponieważ w każdej sprawie praktyka potrzebna 
jest do popierania teorji, więc wynalazca trumny bez­
pieczeństwa poddał się formalnemu pogrzebowi. Pocho­
wano go w ogródku jakiejś piwiarni, wobec mnóstwa 
obecnych (może niekoniecznie przytomnych) zgroma­
dzonych tam za wysoką opłata i przy odgłosie muzyki 
żałobnej, zmieszanym z odgłosem brzęczących kuflów. 
przedsiębiorca ogródkowy musiał się z nogrzebanym u- 
mówić, aby jak najdłużej w ziem pozojtał, ale mu się 
pewnie nudziło słyszeć, jak żałobne nad nim szumią 
libacje, a on z suchem gardłem tam leży. Po dwóch 
więc godzinach . które mu się tylomaż musiały zdawać 
wiekami, wyszedł ze swego domu podziemnego komi­
nem i wpadł w uściski roztkliwionych jego zjawieniem 
się współbraci, Swoja droga, ludzie jużikSzali sobie, ta­
kie trumny robić.

— Poziifii dnia 1. października. Od pana dr. Karoia 
Libelta, otrzymał Dziennik Pomaijk'. następujące pismo:

Znany i znakomity autor Chowanny i Myśliiu, B roni­
sław T r e n t  o w s k  i, wykładający filozofię przy uni­
wersytecie w Fryburgu w Brysgowii, występuje po 
dziesięcioletuiem milcteniu z wielkiem dziełem studjów 
i prac swoich filozoficznych, któremu dał ty tu ł : Panteon 
wiedzy ludzkiej. Dzieło obszerne w trzech tomach po 40 
arkuszy druku, którego nakład wzięła na siebie księ­
garnia J , K. Żupańskiego w Poznaniu, a korekty podjął 
się podnisany.

Nie jest to enoyklopedjS nauk filozoficznych, na po­
dobieństwo Heglowskiej, jaką poznaliśmy w pięknem 
przedstawieniu polakiem dr. Józefa Kremera, lecz jest 
encykiopeaja wszystkich nauk, a zatem całkowitej wi«- 
dzy ludzkiej, w jeden nadobny i przejrzysty całokształt 
ujsis, dojąca streszczone, a jednak jasne i dokładne 
wyobrażenie nietylko u głównych działach umiejętności, 
których przedmiotem jest Bóg, natura i człowiek, w 
najzupełniejszym ich rozwoju, ale i o każdej nauce w 
szczególności. Nie posiada nic podobnego, nie powiem 
literatura polska, ale żadne inne piśmiennictwo. Je s t to 
najpóźniejsza, ale zato i najlepsza praca Trentowskiego, 
owoc długoletnich badan opartych na tych samych za­
sadach filozofii, z jakiemi au-or filozofii nowoczesnej 
wystąpił.

Jeżeli jasnosć i zrozumiałość wykładu, czystość, 
jędrność i potoczystość stylu, wzniosłość myśli i poety- 
czność świetnych obrazów, znamionowały dawniejsze pi 
sma naszego antora, to te same przymioty odznaczają 
i niniejszą świeżą jego pracę, celującą gruntownością o- 
broDienia przedmiotu i niesiychanem bogactwem mate- 
rjału. Dzieło to przestępne i łatwe do zrozumienia dla 
KaZdego, który ogólne naukowe odebrał wykształcenie, 
nietylko takowe uzupełnia i udokładnia, ale co jest 
rzeczą główną, daje mu jasny pogląd na jedność i łą ­
czność wszystkich nauk między sobą, stanowiących jak ­
by jedno, w coraz nowe konary rozrastające się drzewo 
wiedzy ludzkiej. Jest to drzewo wiedzy dobrego i złe­
go, pełne cuanego owocu, po którego spożyciu nie za ■ 
mkną się za nami bramy raju, jak ongi w kosmogonii 
mojżeszowej, ale się i owszem dla nas otworzą i stanie 
przed nami rozświetlony tysiącem świateł nadobnych 
panteon wiedzy ludzkiej.

W dzisiejszych czasach ostudzonego dla poważniej­
szych badań naukowych interesu, gdzie tak z rzadka po­
jawia się u nas dzieło z dziedziny umiejętności ścisłych, 
piaca naszego antora sposobną jest obudzić nanowo za­
miłowanie do nauk i powszechniejsze zajęcie się pisma­
mi tego rodzaju, bo daje poznać ich znaczenie, iefi 
azczytnośc i hujność, ich urok i pożytek: bo rozlewa 
błogie światło prawdy i wiedzy, nie rażące wzroku, ale 
rozświeoające nam rozległe regiony dueha, w jasności, 
przystępnej nawet dla nieumiejętnego oka.

Panu ŻupańsKiemu, który niebawem z prospektem 
Panteon. wystąpi, należy się niezaprzeczenie wdzięczność, 
że nabył dzieło takieh rozmiarów i podiał się jego wy­
dawnictwa, * n' e wątpię, 4e publiczność polska pospie­
szy z przedp*8t4> L*'y Przedsięwzięcie tak kosztowne u- 
nożebnić. Dr. Kcrol Libelt.

—‘ Nakładem Kornela Piliera opuściła prasę dwuto­
mowa powieść Paulina Stachurskiego p. t T ró jka, 
Dostać można we wszystkich k s i ę g a r n i a c h  z a  cenę 2 
Słr. 40 c.

— O ks. CiołoWaC^1̂  czytamy w Dzienniku War­
szawskim następujące spejnienie Przepowiedni naszej 
wczurajszej korespondencji peteraburgskiej (która się 
Liezawodnie spełni w zupełn0®cU :

-Wileński Wiesmik donosi, że . . (lit.) w rz e śn ia ,
prezes komisji wileńskiej do ba ania dawnych akt, 
J. F . Gołowacki, przeszedł na wiarę prawosławną wraz 
z całą swą rodziną. “

G osp odarstw o, przem ysł i handel.
— P rz y  losow aniu p o życzk i z roku 1^54 trafiła

główną wygrane 60.000 złr. m. k. serja 781 nr. 36, 
-36.000 złr, wygrała serja 1775 nr. 12 : 5.000 złr. wygra­
ły ser 159 nr. 19 i 37, ser. 566 nr. 36, ser. 1636 nr. 20, 
ser. 2589 nr. 35 ; 1.000 złr. wygrywają ser. 63 nr. 27, 
s. 792 nr. 16, s. lOuo nr. 14, s. 1259 nr. 8 , s. 1871 nr. 7;

dalej 400 złr. wygr. s. 8 nr. 4 13 19 43, ś. 159 nr. 1 3 14 
35 39, s. 5CC nr. 5 42, s. 781 nr. 3 6 20, s. 792 nr. 25 38 
s. 814 nr. 29 34, s. 1006 nr. 12 36, s. 1259 ni. 32, ser. 
1636 nr. 23 36, s. 1775 nr. 20 30 38, s. 2160 nr. 23 25 
26 34 47, s. 2449 nr. z4 26, s. 2589 nr. 7 28 50, s. 2613 
nr. 10 18 41 48, s. 2809 nr. 7 3 0 4 4 46. s. 3029 nr. 23 
24 25, s. 3793 nr. 47, a. 3822 nr. 7 i 11. Wszystkie 
inne w wyciągniouyclj 22 serjach zawarte uumera wy­
grywają po 300 złr. w. a.

— N ow a lin ia  ko le jow a. Jeneralny dyrektor czer- 
niowieckiej kolei, p. Oflenheim, otrzymał pozwolenie do 
przedsięwzięcia przedwotępnych robót do nowej linii Ko­
lejowej ze Lwowa przez Żółkiew, Kawę Ruską do mo­
skiewskiej granicy pod Narolem. Toczą się ’uż rokowa­
nia o nawiązanie tej linii z linią od granicy, Drzez To­
maszów, Zamość, Lublin, Łuków do Warszawy. Byłaby 
to o 39 m>l krótsza droga ze Lwowa du W arszawy,jp|j 
p.zez Kraków koleją warszawsko wiedeńska.

— A ustriacka w y p ra w a  h an d lo w a do A zji 
w schodn ie j. Jutro wyjeżdżaj., z Wiednia członkowie 
tej wyprawy, której celem jest, j ik  wiadomo, poza- 
wiązywać stosunki handlowe między świateiń przemy 
słowym austrjaokim a producentami artykułów handlo­
wych w Chinach, Japonii i w Ameryce południowej 
(jedwab, drzewo materiałowe, kopaliny, chemikaPa 
i t. d.). Specjalnym korespondentem dla interesów 
przemysłu jedwabniczego jest Polak, dr. Syrski, z fa­
chu zoolog, botanik i dyrektor tryesteńskiego muzeum 
historji naturalnej. Był on dawniej rządcą w dobrach 
hr. Czapskiego na Wołyniu.

Wyprawa wypłynie z portu w Tryeście deja 6. 
bież. mies.

— (F) W iedeń  dnia 1. września, uandel spirytu­
su jest u nas jnż od dawna w stagnacji. W tym tygo­
dniu także daje się czuć bardzo brak chęci kupna, a to 
do tego stopnia, że brakło nawet kupców do kupna 
przez tranzakcje na późniejsza dostawę. Przeciętne ceny 
za gradus z ręki są 54 V i  — 54V, enta.

Nie lepszy też bieg interesów jesl i w spekulacji 
chmielem. Na targach ezeskich pojawiło się dotychczas 
tak mało kupców tego artykułu, i zakupiono faktycznie 
tak małą ilość towaru, że bez przesady] można handel 
nazwać teraz znpełuie zastałym. Przyczyną tego sianu 
jest dobry zbiór tegoroczny, i większe browary opędza­
ją  bieżącą potrzebę staremi, za tanie pieniądze nagro- 
madzonemi zapasami. Na wywóz za granicę niemożna 
także liczyć. Zdaje się jednak, że właściciele browarów 
zawiodą się w swojem wyczekiwaniu większego zniżenia 
cen, i później, gdj wyczernią się zapasy, pójdą ceny 
chmielu w górę. W Czechach notnją: chmiel zieiony 
32 — 45, czeżwony 60 — 70, zatecki miejski 100—110, 
z okolicy 90—95, obwodowy (tireishopfen) 70—85.

Na giełdzie pieniężnej wywierają wypadki hiszpań­
skie wpływ przygnębiający, ale wiadomość o zwycię­
stwie rewolucji przyjęły wązystk le giełdy w Europie 
podwyższeniem kursów.

L w ów  d. 2. października. Z g ie łd y  E/ekta i monety .- 
Oprócz kup. bież.: (i keje kulfci galiJ. Karola LuJw. po 
200 złr.m . k. płacą 207.26, żądają 208.25; kolei lwuł­
ożeni. po 200 dr. w. a. w sreb r.: płacą 182.50. żąd. 
183.50; banku bipot. gal. po 200 złr. z wpłat. 40°/, ■ 
płacą — , żać1. — ; papierni ozerla „ po 200 złr. 
w. a. bez dywid. pł. — , żąd. — . Listy Towarz. 
kreaytoweg > gal. v; tu. k. płacą 7o.25, żąd. 78.75; T o ­
warzystwa kred. galic. w. a. pł. 74.5o. żąd. 75.— : ban- 
I u inpot. galic, płać żąd. 86.2Ć, "Obligi inde nn.
galic. płacą 65.20, żądają 65.70; pożyczki głod. z roku 
1866 po 7% pł. 100.—, żąd. 101.—; pierwszeń. kolei 
galic. Karola Lud. I. emisji płac. — , lądają — ; 
II. emisji płacą — , żąd. —.—; pierwszeń. kolei galic. 
Iwowsko-cs eTńowieckej 1. emisji pł. — , żąd. ;
pierwszeń. kolei galic. lwow. czerń. H. emisji p łacą  ,
ż ą d a j? —.—. Dukat holenderski płacą 5.41 żąd i ,a  5.46: 
dt at cesarski płacą 5.46, żąd. 5.50; napoleondor płreą 
9.21, żądają 9.29; półimperjał płacą 9.55, żądają 9.45; 
rubel srebrny moskiewski płacą 1.74, żądają 1.7 1, rubel 
papierowy moskiewski płacą 1.57, żąd. 1.58; jjiu- 
skie bilety kasowe płaca 1.69‘/», żąd. 1.7UW srebro pł. 
1 1 3 .- , żąd. 114.25.

Ostatnie wiadomości,
Przybyło do Lwowa dwóch korespondentów, 

jeden Czasu, drugi starej P rw r .  i rozpoczęli w 
tych pismach swe korespondencje, zainformowa- 
w szy sic niby dokładnie w kompetentnych kołach. 
Korespondent Czasu pisze duby smalone o dwóch 
stronnictwach, adresistów  i rezolncjonistów w 
sejmie, powtarzają^ niedorzeczne wywody Czasu, 
iż adres jest za słaby a rezolucje niepolityczne, 
więc trzeba było żądania Galicji nie jak o  wnio­
ski do Rady państwa uchwalać, lecz wziąć w 
adres, któryby się stał przez to silniejszym. Sza 
nownemu koresnondentowi i szanownemu .Czasów 
odpowiemy, że myśl zaniechania rozolucyj a n- 
chwalenia adresu, jeszcze przed pojawieniem  się 
jej w Czasie, próbowano i Gazecie Narodowej z-.in­
synuować, lecz Ga~eta Narodowa odparła tę nsy- 
nuację, w W iednia wylęgłą.

Nowy korespondent Pressy kreśli bałamutny 
w wysokim stopnia obraz stronnictw w sejmie, i 
jeszcze bałammniejszą genezę adresn i rezolucji, 
i jako  postanowienie delegacji poda>e zam iar żą* 
dania w Kadzie państwa i bronienia, tylko czterech 
punktów rezolucji, podsuwając nawet tym czte­
rem punktom bardzo niewielkie a odmienne od 
ich istoty znaczenie. .

N a to mu odpowiemy • że obecnie w sejmie 
n iem a prócz św iętojnrców  żadnych  stronnictw , bo 
około adresu  i rezolucyj skuprły się w szystk ie ży ­
w io ły  ; że d e leg ac ja  żądny i postanow ień innych,
jak  zaw artych w rezolucją*1’ _P n*e 
nie pow zięta; od rezolucyj m kt n ie o d s tsu . bo i - 
darność całego kraju, jest pewną, a r  iwet nai 
konserwatywnieisi mocno stoją Pr£y rezolucja 
wszystkich. W  tranzakcje nikt; wchodzić nie m y­
śli, a  najlepszym dowodem solidarności je s  , i 
nikt z niezawisłych ani posady nanijes ni , mi 
m inistra nie przyjmie. Nie ta  lub ” 'a  I » 
nie, to lub owo stronnictw o, ca ^  -rJaJ
staje w opozycji przeciw ministerstwu. y- 
padki, centralistyczne dziennikarstwo w , 
i postępowanie ministerstwa, sprowadziły a ą  |i_ 
dnomyślność w naszym  krain , któr ej nl(
było. Jutrzejszy bankiet polityczny będzie jeunym  
L objawów tej solidarności i połączenia aię w je ­
den obóz wszystkich stronnictw. Koiespondenci 
Czasu i Pr^gy nie m ają w yobrażenia o tem, co 
zaszło w sejmie i w kraju-

Dejatłe konsta tu je , że krizys m inisterjalna z 
powodu kwestji prezydentury gabinetu trwa ciągle.

Centraliści coraz namiętniej zaczynają mówić 
o spełnieniu ulubionej swojej myśli zaprowa 
dzenia w calem państwie bezpośrednich wyborów 
do Rady państwa. W sejmie niższo austrjackim 
ma przyjść w następny wtorek pod obrady pro- 
jek l petycji do tłady państwa o uchwalenie usta­
wy w tym duchu, a dziennikarstw o w iedeńskie 
popiera tę sprawę w opinii publicznej.

Królowa Izabela jest już na ziemi francuzkiej, 
a w  Madryoie z zupełnym spokojem  odbywa się 
proces przeobrażenia organizacji państw a na no­
wych podstawach. Rob;ą się przygotow ania do 
ogólnego głosowania, a tymczasem dzierzy w ła­
dzę junta narodowa, której pnze wodniezy niejaki 
Mado z. W powiatach urzędują junty miejscowe. 
Machina administracji państwowej jest w rucha 
bez przerwy. W całym  kraju lud stoi pod bronią, 
ale zachowuje się spokojnie, Zadekretow ano zor 
ganizow enie gwardji narodowe]
*•»' Francj? Anglia postanowjły pozostawić do- 
tycLezasuwych reprezentantów swoich w M adry­
cie, i oba te m ocarstwa myją zawezwać i inne 
państwa do podobnego kroku. Można to uważać 
z; rodzaj urzędowego nznania noweg > porządku 
rzeczy w Hiszpanii. .8381 t

Jenera ł Concha, prezydent ostatniego mini­
sterstw a burbońskiego, nciekł z Madrytu, ale m ia­
no go jnż schw ytać.

Owo starcie między Serranem  a m arszał­
kiem Noyalicbe0 (pod Alcoyą), które rozstrzygnęło 
ostatecznie los na korzyść rewelacji, wcale nie 
było krwawe. Poproslu rozprzęgła się tam ar 
mia królew ska dobrowolnie, tak  że Noyaliehes 
jeszoze tego sam ego dnia powrócił do M adrytu 
ranny, poczem Concha złożył władzę.

Cesarz Francuzów przyiał pozbawioną tronu 
królowe z najw iększą uprzejm ością. Na gran icę 
wvsłal na jej przyjęcie trzech dygnitarzy dwor- 
sk.ch. a  na dworcu w Regresse oczek.wal ją  z 
żoną i następcą tronn, zkąd odprowadziła ją  
rodzina cesarska do zamku cesarskiego w P aa .

Dziennik Warszawski ogłasza za Inwaitdem n a ­
stępującą wiadomość; „Jeneral-gubernator w ileń­
ski, kow ieński, grodzieński i m ińsk i, główny 
naczelnik gubernii mobilewsklej i witebskiej, u- 
znawszy możność podług obecnego stanu niektó­
rych powiatów powierzonego sobie krajn, znieść 
w tych powiatach star. wojsnny, w dniu 8. (20.) 
września zarządził zniesienie takowego stann w 
gubernii mińskiej, w powiatach; nńńskim z w y­
jątkiem  m iasta Mińska, borysowskim, ihume, 
skim i miastach riłucku i N ow ogródku; w gu­
bernii mohylewskiej w powiatach : mohylewskim, 
z w yjątkiem  miasta Mohylewa, rohaczewskim i 
sienuińskim .“

28.- Posiędzeme sejmowe.
Marszałek zagaja posiedzeni" o godz, 101/ , .  

Po przyjęciu protokołu odczytuje jeden z sekreta­
rzy spis petyeyj, pomiędzy któiem . zn?)du,e się 
petycja p. Sznejdra Antoniego o zasiłek na wy 
danie dzieła „Opis topogranczny Galicji", tudzież 
petycja mieszkańców miasta Lwowa o przyjęcie 
statntn miejskmgo w takiej osnowie, jak  wyszedł 
z Rady mieiskiej. x~

H u b i c k i  i wielu posłów wnoszą następu­
ją c ą  interpelację do komisarza rządowego

* „Dnia oneedajszego wieczór objawiła się sw a­
wola garstki uliczników, która uwagi d siebie 
zwrócićby pie m o g ła , gdyby nie zapadł tak), 
więcej niżeli ubolewania godny. W ybryki niesfor­
nych uliczników przekroczyły granice zwyczaiue 
swawoli, skoro w zapomnieniu w lasnej i narodo­
wej godności, poważono się powyDijać okna w 
bożnicy starozakonnych. Tradycyjne nam prze 
kazane uszanowanie dl? innowierców i tychże do­
mów Bożych b y ło , je s t i być musi naszą du­
m ą narodową , a każde, w tym  względzie prze­
kroczenie godne być przykładnie i surowo 
ukarane. Czuję się więc obow iązanym , za­
pytać pana komisarza rządowego, czyli w ła­
dze odnośne przedsięwzięły dochodzenie ce­
lem wyśledzenia i ukarania winnych, ja k  tego 
słuszność, sprawiedliwość i prawo wym aga? Pod­
pisy: HuUcki, IłogawsJd, DzwonkowsM, Boc.heński1 
Zbyszewsk1, Agapsowirz, W glyk, C.eńskl, Hausner, L isz­
kowski, Szumańczouiski, B iden i, Bączkowski, Czartory­
ski Jerzy, GoUjewski, Tarnowski S tanisław .

P an  k o m i s a r z  r z ą d o w y  przyrzeka flać 
odpowiedź na najbliższem posiedzeniu, bo choć 
wie, że w ładze wytoczj ły śledztwo, to jed n ak  
chciałby zasięgnąć bliższych informaeyj.

P  r e z j  d j u m nam iestnictwa zaw iadam ia , 
iż dnia jutrzejszego ja k o  « ćMeń :mienin Najj, 
Pana odbedzit się w kościele i a rcukatedra lnym  
0 godzinie* 9ej ran>i uroczyste nabożeństwo.

M a r s z a l e k  wzywa posłów , aby uc.zęsfnj- 
czyli w  tem nabożeństwie

K i l k u n a s t u  p o s ł ó w  z frakcji ruskiej 
interpeluje komisarza rządow ego, dlaczego w po­
wiecie śniat/ńs.:>m Tow arzystw o kolei lwowsko- 
czerniowieckiej dotychczas nie wypłaciło włością 
non należytości 'za grunta, zabrane pod kole w 
r. 1865? 1 Ę y  i - W  M i i  i A '

K o m i s a r z  a d  o w y powiada, że na in 
terpeiaąję tę  bed^ie miał zaszczyt odpowiedzieć na 
jednem  z najbliższych posiedzeń

Stanisław  T  a r n o. w a k i , zastępca p. Gro- 
cholskiego w. W ydziale k rajow ym , składa man- 
' z uwagi, że p° * 7 borze posła Grocholskie- 
&u do Rady państwa, jako niem ieszkający stale we 
Kwowie, nie będzie mógł pełnić sumiennie obo 
wiązków, i za s tęp o w ać  w  zupełnuści posła G ro­
cholskiego.

M a r s z a ł e k  za] pw iada tedy w ybór je ­
dnego zastępcy do W ydziału krajowego.

Z porządku dziennego przedsięwzięto wybór 
jednego  delegata do R ady państw a. Na 100 gło 
su jąeych  wybrany został Szujski, otrzymawszy ■ 
głosów , r

. S z u m a ń c z u w s k i  referuje imieniem kn 
tn*sji administracyjnej co do autentycznej inter-
pretacji §. 12. ustawy drogowej z d. 18. sierpnia 
1866 r., i dotyczącego wniosku Popiela

Telegramy „liazety Narocbiej.4*
W i e d e ń  d  3 .  |> t t ^ d z i e r u i k a .  Or­

gan klerykalny, Voihsfreund, denosi, ie  br 
Meysenbug będzie jako nadzwyczajny pełno­
mocnik reprezentować Austrję przy powsze- 
cnnym soborze w Rzymie.

B arcelon a  d. 2. października. 
Po znacznych niepokojach jeneralny kapitan 
Cheste wyjechał, a junta została panią miasta.

M adryt d. 2 paiaziernlk&  je_ 
nerał Novaliches umarł. Urzędowa Gazeta Ma 
drycka konstatuje utworzenie junty prowizory­
cznej, skoro Manuel Concha oświadczył Mado- 
zowi, że brat jego, Jope Concha, prezes gabi­
netu, widząc niepodobieństwo utrzymamy sta­
rego porządku rzeczy, zrezygnował i do San 
Sebastian się udał
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K u r s a  z dma 2. października 1868 . godr i .

m in —  popołudniu 
W iedeń . Pożyczka ji -^odaik^w* oj, lo Akcja

Karola Ludwika 207.25. Kolej siedmiogrodzka ł44 .—- 
Kolej "" lu d n i'w  184.80. Kolej państwowa 254,30. Kolej 
fitnfkircL.. 157.50. Kolej lwowrkw - c~ Tniowiecka 1 8 5 .- . 
Kolej północna 185.—. K ‘lei Rudoift i  emisji 127.25 
Kolej Ruaolfa II. emibji 138.25. Kolej i  ranoiszka Jó  
ZufH 156.75. Kolej auttldzb 114».5u. G a''c’ 's \ie  obltgaoj i 
indemnizccyjne 65.25. Losy 1864 r. 93.30. Napoleoudor 
9.25. Pruski kurant 1.70. Usposobienie stałe.
K u r s a  z dnia 2. października 1868  godz d.

mm 2 0  popołudniu,
W iedeń . Poiyuzka bezpodatkowa 58.05. Akcjo

kredytowe 2u6.80, A k(,e Ka'rj ’a Ludwig i20 ..2o . Ko 
lej połudriowa 184.60. Kc*e, państwowa 254.—. Ko 
lej loboncka — . Kokoj alfSldzka 144.75. Akcje k >
lei Elżbiety — Kolej  Rudolfa 1. emisji — r  Ko­
lei Rudolfa n . emis.i 138.50 Akcje banka anglo -austr. 
158 25. Losy 1860 roku 82.50. Karoia Lndwika obligi 
pierwszeństwa IL. emisji —.—. Lwowsko, ozeruiowieckia 
obligi pierwsztiustwa — . Napoleondor 9.25. Spirytus 
—. Usposobienie stałe. *" 1

P ary ż . Renta 3% 69.27.
W roc iaw . fszi nioa 90. Żyto 71. Uwi«,» 41. Rze 

pak zioiowy 134, Koniczyn! —.
B erlin . Moskiewskie banknoty 83Vi. AKcje kre­

dytowe 90%. Galicyjska kolej 91. Koiej państwowa 
148*/,. Wiedeń —. Pszenica 73. Żyto 57. Owies 33

A W
re ie g ra io w a n y  kora w ied eń sk i ii zł. c

* un h -z pazuzierniKa
Oblig.dług.pansc.o0/. na 10Ó zł. m. k. 56 80
Pożycz, nar.1854 5°/ za 100 zł. m. V . 9 61 80
Losy z roku 1860 . ' .  T .~ . ' . 8u
Akcje banku nar. . 718 00

„ Towarzyst. krea. na 20u gt. , 207 Ols
uondyn 10 &t., sterlingów . . , , 115 “0
Dukaty cesarskie sztuka . . . . . . , •5 53‘/«
Srebru ,;a 100 zł. w. s 113 50

----- W iedeń  1. D ażdzlerniko.
Płaca in dnia

zł. | Of. zł. ot
% Metaliki La wa.. austr . . . _ 54 oc *54 ■M

Poży^, ka naród. . . . * . . i 61 70 61 8v
n detal ki na m k............................. 56 55 56 Cś
r . Obi. ind. niż. austr......................... 86 10 86 50
■» . „ w ęgie.skie. , . . . . . . 7a 75 73 00
n n n ehor. i sław. . : . 73 5" 74 00
» » „ galicyjskie ....................... 64 76 65 ż5
» » n bukowińskie . ,  „ .. . _ 64 50 65 V
■ n n Siedmiogród, . . , . , •9 50 70 5u

P o ży cz k i lo te ry jn e .
Obligacjo gal. pożyczki głodowej z

r. 1866 ............................................ 100 75 000 00
Losy poż. i  r. 1839 (całe) 165 00 165 50

» ” p0 ztr< 4y>-
8 i

75 78 25
» n 1860 p j  103 złr. 5°/j. 50 82 70„ ,8b4 i ■> 101 złr. 92 30 92 40

„ „ sreornej z r. 1864 . . . . 67 5o 68 00
, „ z r. 1865 71 00 71 50
„ itakitdu kredyt po 100 złr. 139 00 139 5*»
„ ks. Esterhazego • . . . . . 150 00 155 00

17 00 33 00
„ hr. Palfy . . .  ................. 28 00 28 ,w
„ ks. Klary . . . . . . . . . 31 50 32 00
„ hr. St Genois . 1.■ ' < . i . , 28 50 29 50
„ ks. w inu,schg,ktz ................. 20 00 21 j O
„ hr. Waldsteiu ........................... 20 50 21 50
. ,  Rudolf., . 

"  “  .  .

14
■Ś r

5<
■B . •

15 50

Listy za staw n e .

Banku narodowegol
w monecie konw. ł l 1; , ‘ . . 
w wał“ jie austr.

97 60 97 90
93 00 93 10

Gahc Zakł kred. V ' , ...................... 74 00 74 50
Gal. ba- <c hipoteczny . . . . . .
Anstr. Zakładu kred. ziem. . . .

86 00 87 00
io: il I92 75

A kcje b an k ó w  i przem.
Bankn naród, austr . . . . . . . 710 00 713

.  anglo-austr ............................
Zakł. kred, dlr b. i pi zem. po 200 zł,

157 50 158 Od
206 30 206 3)

Kolei pbłn. Ferdynanda . . . . . 
„ Kaio'a Ludwiki . . . . . .

1303 UU 1333 00
207 26 2U7 75

„ nze: niowieckiej .................. 183 OlJ 184 00
Prior. kolei Kai. Lud. za loO I. mis. 94 50 95 06

„ „ lw. ozem. za 100 (1867). 80 75
7r

81 85
K u ria  z a g ra n ic z n e .
c? (3 -m ie s i^ c z ń e ^ ■ p

26
65
80

Napoltopdury . • . . . . . . .
A łgsb. 100 złr. nr,
Frankf. n. M. lO1 . ............................

9
96
96

40
55

9
96
96

Hamb. 100 mark. . . . ■ > . : • • • • 85 20 85 40
Londyn lu  &t. . . n  P  ’ a ‘ 
Paryż 100 frank., j  ( J . D  v /  • '

115
46

95
0(1

116
46

15
10

P a ry s  1 pnżdzlerulifa- I I
Rents «•/, 1 69 25 I 00 100

Pociągi, kolei żelaznej Karola Ludwik
Odchodzą se L w o w a  . . . o  god. 5 minut 10 ram

20 wiec 
20 ranc 
4 wiet 

4“ wi ?i 
32 ram 
54 ^op 
15 raut

z Ki ab
»n n •

P r z y c h o d z ę  do L w o w a

 ̂ do K r

1. ■ ■0 f 7i 5
9  i  (f 0 (j ł} 10
. . .  0 TJ

4
8

. 0 0
' . 0 T 8

> w a . 0 II 2
. 0 ó 6

Odchodzą ze L w o w a  . .
- r\ ” . . .» Z Ł z e r n i o w i e c  .

Przychodzą do L w o w a .  . .
s ■ . . .
o d o C z e r n i o w i e c

f1* # «■ • • •

o g. 10 
o « lo 

6 
C 
5 
5 
8 
8

O
o
o
o
o
o

m. — ran 
» — wie
,  25 ran 
„ 30 wie 
.  — ran 
, -  wie 
„ 5 ran
„ 14 wii.



GAZETA NARODOWA z dnia 3. Paźd ieraika 186$ ,

D oznawszy w skutek pożaru miasta Stani- 
sł»W"W» baruzo anacztiych str*t, pro­
szę P«nów Klientów moich, którym ra ­

chunki p rz e s ia ły . ażeby należ) toś< i moje 
jak najspieszniej nlnie przesyłać raczył do 
Lwowa p ó d l. a.J-3Q m, gifwie się pra&ł 
niosłem. P aw e ł S k w a rc z y ń sk i
2745 1—3 adwokat.

W:

i, unin.i.^ ... 1 ""*

Ogłoszenie. Wlf
Kto posiada wielki zapas <Vo epneeda- 

nia masła i piiodu priaąneąo. aby mógł na 
czas dłuż-zy w fiwerunku dostarczać, ra­
czy się  zgłosić do Bklepu A. Bóaiewi* 
cza, plac M rjacki we Lwowie, wi«c 
pod bardzo korzystneipi warunkami w n- 
godę wejść może. Dpral3z» się o iak naje 
predsze zaw.ądomienie. 2713 1 —3

L. 721/prez. :Wi
Konkurs.

Przy miejskim zakładzie sierót jest 
do obsadzeni* g w ó t  dyretydfa.
rego zadaniem jest, jako organ wykona­
wczy Rady miejskiej i działającego imie­
niem Rady komitetu — prowadzić cały 
zarząd wewnętrzny zakładu pod względem 
ekonomicznym i pedagogicznym, 
w % posaćja tą, fctÓc»ł SAdąnię nastąpi 
p row izo ryczn ie , połączona jest roczna 
p łaca ijś te m lsD W sM  tttMł z ł r .  oprócz 
w oln ego pom ieszkania z opalem  w 
zakładzie. 3737 2—3

Starający się o to miejsca aechcą do 
30. pażdziern iK a b. r. wnieść swe poda­
nia, wystosowane do Rady miejskiej, na 
ręce Prezydjum Magistratu;, załączyć dowo­
dy potrzebnej kwalifikacji i wykazać się z 
dotychczasowego swego zatrudnienia.

Poszczególnie ebowiązki dyrektora o- 
kreślone są, w regulaminie zarządg zakładu.

Od Prezydjum Jłfayftlratu ł fV stf m a sta
Lwów dnia 3€t, września 1863 r.

C ie r p ią c y

na r u p t u r ę
nawet tacy z zadawninnemi ruptnrami, zo­
staną w najliczniejszych przeważnie 
wypadkach Zupełnie wyleczeni za po­
mocą maści rupturowej G ottlieba 
S tn rzen eg g era . D iktadnę opisanie spo­
sobu użycia tej maści wraz z mnóstwem 
zadziwiających, urzędownie zatwierdzonych 
świadetw, w celu poprzedniego przekona­
nia się, daje się b ezp ła tn ie . Maści tej 
dostać igjożna w słoikach po cenie 3 złr. 
20 ct. w. a. tak wprost u wynalazcy 
OottKcba Sturzeneggera w  Ile- 
risau, kanton Appenzell w Szwajcarji, 
jakoteż w aptece p. Zygmunta Ro- 
kera we Lwowie. 2724 14—17

W ie d e ń s k a
n a j w i ę k s z a  w y s t a w a

w bazarze przemysłowym

S. GHAN1CHSTADTEN
w W udaju na G r a b e a  29,

im Innem des Trattnerhofes, nastręcza po 
jak najtańszych renach fabrycznych najpię­
kniejsze. i najnowsze przedmioty drawniąnę, 
skórzane, bronzowe, galanteryjne i biżutęrje,

Wschô nio -iqdyjsk| magazyn kawy i herbaty 
utrzymuje wielki skład kawy po 6t> c t , 65 
ot. do 1 zir. KI ot. za funt Wied.: prawdzi­
wej chińskiej beibaty po 2 do 8 złr. funt 
wiedeński, także '/ ,  i '/>funtowe paczki; 
prawdziwego rumu z Jamajki po złr. 1 do 
1.50 za dużą butelkę. — 5kład w W iednia, 
f ira b e n  Nr. 29, Im* Innem des Traunerbo- 
fes. iSa prowincje zaprzekazem pocztowym. 
Cenniki franka 1 gratis. Tamże znajduje 
się skład uznanych najlepszych i najtań­
szych ogniotrwa ‘ ch kas iS. d* §Vie- 
teg o .  T 2715 8 - 8

żywa się pana Mateusza Grzegorskie- 
go, byłego leśniczego w Wojuty- 
czach, by we wł snyió interesie po­
dał miejsce teraźniejszego a»eg« po­

bytu do wiadomości Zirządu ekonom czne- 
gó w Nadyb-ach (poczta Samb ir.) 2734 1.3

■■ł ' 1 n ■■
J f nui a l pr  Da ocenieniu, majacy 24 lat, u- 

“ OCI  pjędnik z rocznym dochodem 
600 złr ., poszukuje dla braku znajomości 
dozgonnej towarzysiki jakiegobądż wyzna­
nia, z odpowiednim majątkiem. — Listy z 
fotografiami przijm uje się do ostatniego 
października 1868, franco, pod L A. B. 
puste rest. Chorostków. Za dotrzymanie ta­
jemnicy ręczy swoim honorem. 2742 1—2

Zawiadomienie.
Kia zaspokojenia moich P . T . pp. 

ów donoszę niniejszem, że przy o-

fromnym pożarze miasta Stanisławowa na 
nip 23. bm., którego ofiarą padł i mój 

dom, udato mi Bię nratować ód zn iB zezen ia  
wszystkie akta kancelaryjne i dokumenta 
mi powierzone, ile dalej zanim dom spalony 
oabuoować potrafię, przeniosłem moją kao- 
celsrję n a  ulicę Tjśm ieoioką, do domu pod 
1. 200'/,. gdzie dawniej c. k . urząd powia­
t owy był umieszczony-

Stanisławów dnia 30. września 1868.
Dr. K. M aram orusz 

2741 1—1 adwokat krajowy.

Niżej podpisana poleca Szanownym Paniom 
2692 swoją now o otw orzoną 3 -4

pracownię sukni damskich,
przy ulicy SykBtuskiej nr. 648 n a l .  piątrze.

Lekcje kroju tidztelsm najnowszym 
sposobem. H elena Zulauf.

Lwów dnia 26. września 1868.

2719 10-100

S ik aw k i o g n lo ^ W F a b ry k a  urządzona 
w e i osrrodowe^r V w r ,  1823. Gwa- 
(_'.azJł' ’ pompy, rantuje. llu-

Wm. strow,lBe
|— . . .p j  |

\ftad ra  ogm ow  
P rz * "P rzyrządy d ł a ^ .  **»*■ . ^
s t r a ż y o g u » o -^ r j7  l4kT k  r r r t r v \  c e n n i K l  
wej. FKi\AUSr

W W iedniu
L e u p o ld s tad t, MiesbachgasBe 

1 5  g egen liber dem  A ugarten .

b e z p ł a ­
tnie.

W  pracowni S. Piaseckiej
przyjmujj^siędo roboty wszelkie Boknie dam­
skie i dziecinne, wykończenie eleganckie, 
gustowne i zupełnie francuzklem sposo­
bem. Form naturalnej wielkości na wazel 
kie ubiory dostać można, równie i panny 
do nauki kroju  nowego i szycia przyjmm- 
ją się. 268 8  3—8

Ulica Pańska Nr. 856'/, w domu pana 
Kutchee na dole, — -

JR j © a  1 n  o  ś  ó
we Lwowie pod 1. 685'/, przy ulicy 
S y k stu sk le j naprzeciw wchodu do 
ogrodu Pojezmckiego, składająca 
się z dużego domu mieszkalnego 

jednopiętrowego z suterenami, z osobno 
zbudowanej wozowni i stajni, z placów pod 
ogród, tudzież z gruntu osobnego pod bu 
dowe domu, przyległego do tej rea'nośoi. 
z studnią na podwórzu, całkowicie oparka 
niona, z sztaohetami zietonemi od ulicy, 
jes każdego cząsu z wolnej reki do sp rz e ­
dania. 2584 3—4

Bliższą wiadomość udzieli imieniem 
spadkobierców ś, p. R e n a rd a  K op ec k ie  
go pan 1’opolnicki we Lwowie przy placu 
Chorążczyzny pod 1. 390'/, I. piątro.

SkliMt tow arów  żelaznych  I
krajowych i angielskich $

Wktri'Um
A IT 0 H IE G 0  SALSKIEGO

otrzym ał św ieży transport najdoskonalszej

* CHIŃSKIEJ HERBATY 1
C ena: funt po 3, 4, 5 złr. a. w. 2677 3 - 3

P o l e c a  s i e j  w z g l ę d o m  S z .  P u b l i c a n o ś c i .
Na rogu ulicy Halickiej l. 299 w e  L w o w i e .  ^

m  * *
^  H i i m m  11 ¥  m  W. m m

VVażne dla przedsiębiorców budowli,
Prawdziwy angielski Portland-Cement, 

Grodziecki Portland-Cement, 
Roman-Cement,

zaw sze św ieże, cem enty w całych  i pó łbeozkach  dostać m żona j« k  najtan iej u

A U G U S T A  S C H E L L E N B E R G A  we L W O W IE .
S kład  przy u liey  W yższej Karola Ludw ika pod 1. 312. 2681 4 -8

Ochrona przeciw zaziębieniu.

Pzlez w yg. c k. ę t wyłącznie nprzyw

licznie wypwóbowane i jeuynie za niezawodne uznane

zastawki do szozelaego zamknięcia drzwi i okien
z bawełny ia^jęr° w#nę (bjuje, czetiwono-brunarne i koloru dębowego), które wszy­
stkie notycbezagowe Wyna|azki z powodu swej elastyczności, delikatności, trwałosei i 
taniości Daidzo'znacznie przewyższają. Okna mogą być otwierane i zamykane, jakby 
na nich nie było żadnego przyrządu. — Ceny zastawek do okien po 4 ct. łokieć, du 
drzwi, ao cyiinarów po 6 et. i 10 ct. łokieć. Co potrzeba do jednego okna średniej 
wielkości, wypadnie najVy jej na go ct. Również daje się zaręczenie na lat kilka. Za­
mówienia z prowincyj (w mniejszych i większych ilościach) uskuteczniane bywają 
iak najspieszniej- Do każdej wysełki dodaje się zawsze drukowana informacja, po­
dług której każdy te zastawki z łątwpścią założyć nąoże. Skład fabryczny w Wiedniu
Stadt, Kolowratring Nr. 12. j_  P o p e ia r z

2720 3—12 właściciel c. k. przywileju i fabrykant

Obwi«#nie.
Odwołując się ne § SI. 

oddział 3. regulaminu ruchu, 
podaje się do publicznej wia­
domości, że począwszy od 
dnia 15. października 1868, 
wszelkie przesyłki nafty w 
naczyniach $ miękkiego drze­
wa tylko w tym razie stacje 
c. k. uprz. kolei galicyjskiej 
Karola Ludwika przyjmować 
będą, jeżeli oddawca na li­
ście towarowym własnorę­
cznie stwierdzi, że przewóz 
tychże na iego ryzyko na­
stąpi, i że zrzeka się wszel­
kiego wynagrodzenia za szko­
dy, któreby z powodu sła­
bej konstrukcji naczyń pod 
czas transportu koleją na­
stąpić mogły. 2744 1 -3;&4J i

D yrcltcjn  rnchu
c. k. uprz. kolei galic. Karola Ludwika.

Lw ów  dnia 28. września 1868.

Lnndmachang.
Unter Hinweis aut den §. 

51. Absatz 3. des Retriebs- 
Reglements, bringt man zur 
allgemeinen Kenntniss, dass 
alle Naftasendungen, welche 
in Fassern, die aus weiebem 
Holze konstruirt sind, zur 
Aufgabe gelangen, vom 15. 
Oktober 1. J. angefangen, ron 
den Stationen der k. k. priv. 
gal. Carl-Ludwig-Bahn nur 
dann zum Transporte iiber- 
nornrnen werden, wenn der 
Absender auf dem Fracht- 
briefe mittelst eigenhandiger 
Unterschrift die Bemerkung 
ersichtlich macht, dass die 
Befórderung auf seine eige- 
ne Gefahr und unter Yer- 
zichtleistung auf Ersatz liir 
etwa, aus Anlass der schwa- 
chen Construction der Ge- 
binde, wahrend des Trans- 
portes entstehende Schaden 
erfolgt.

Iletriebs-lDirektloift
der k. k. priv. gal. Carl-Ludwig-Bahn.

Lemberg am 28. September 1868.

J f f a j w l ę Ł s r c  a s ę d . u o . ' i o  o p a ł u .

Na jes ew
Znany S agazyn

J-L Stetfa Synów
poleca  sw oje jafcnaJw ytw orniejsTze i ca łk iem  św ieżo  aportow ane

T ow ar/ galanteryjne, norymberske, bronzowe i skórzane, towary  
zimowe, wełniane i w łóczkow e, jako to: szale, szaliki, kaftaniki, 

^  chustki, p led y , szkarpetki, pończochy itp. ^
D yw an y angielskie w najrozmaitszej wielkości i jako­

ści,—  również dyw any na łokcie, łokieć wied. od 45 ct. do 4 złr. 
jako też k o c e  w e ł n i a n e  w  najpiękniejszych deseniach.

Największy dobór towarów podróżnych, jako to: kufry męz- 
kie i damskie, torby z przyrządami i bez, necesery i różne inne 
szkatułki.

Zegary stołow e, budziki po 4 złr. 5 0  ct. i wyżej, siodła, 
munsztuki, baty, szpicruty, parasole, czapki.

Najlepsza woda kolońska, parfumerje, olejki, pomady 
wszelkie przyrządy toaletowe, z pierwszorzędnych fabryk paryzkich ~ 
i londyńskich.

Biżuterje złote, bronzowe i Wszelkie inne imitacje.
Rękawiczki pragskie damskie i męzkie,glansowane i jelonkowe. 
Ogromny dobór obuwia i kaloszy damskich, męzkich i 

dziecinnych.
Skład wszelkiej broni belgijskiej najnowszych system ów i 

wszelkich przyborów myśliwskich, naboje do Lefaucheaux, dubel­
tówek i rewolwerów .

Fabryczno-komisowe składy w  tysiącznych egzemplarzach 
krawatek i rozmaitych szalików, lamp naftowych Braci Brtinnerów 
w Wiedniu i kas ogniotrwałych W iesego.

Wszystko po zniżonych cenach.
— - .— — .o  ---------------  *L-----  -

2641 9 - i

W y d a w c a : W i w s k i t W łaściciel: Jarc DobnaAiki, Ęąd^tor odgowis?Maliiy: Pls»łco Kostecki,. Pruk Kornel* Pillera.


